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"Rodzina GUZOWSKICH z Włocławka w ZW-AK "

Według założeń organizacyjnych * roku 1959 komendanta ZWZ gen.To- 

karzewskiego,próba założenia siatki nowej organizacji konspiracyj

nej miała się opierać częściowo na byłych legionistach,którzy spraw 

Izili się w podobnym zadaniu w okresie nie tak odległym.Z tego za

pewne względu nowo mianowany szef sztabu Okręgu Pomorze mjr Józef 

Chyliński,który na przełomie 1939/1940 r wyruszył z Warszawy do 

Torunia,dotarł również wkrótce do Włocławka,do Ogrodnictwa A„Gu- 

zowski Włocławek ul*Starodębska nr 28*

Ogrodnictwo to istniało tam od 1878r,założycielem był Aleksander 

Guzowski,ożeniony z Marią z Luboraskich,rodu zasłużonego w okręgu 

Wąbrzeżno.Przed wojną i w pierwszych latach okupaoji niemieckiej 

ogrodnictwo to prowadził Wacłew Guzowski,były legionista,jeden s 

dziewięciorga dzieci Aleksandra i Marii*

W 1-szej wojnie światowej pięciu ich synów brało w niej udział, 

najstarszy Zygmunt walczył na froncie zachodnim w szeregach Le

gii Cudzoziemskiej,poległ na polach Lotaryngii,odznaczony Croiz 

de Guerre.Pozostałyoh czterech walczyło w Legionach.Stanisław, 

student Politechniki Lwowskiej,oficer Legionów,poległ w bitwie 

pod Kostni^hnówką w 1916r,odznaczony o^de^em Virtuti Militari* 
*£rzech powróciło z wojny i w okresie międzywojennym Wacław,mają

cy przygotowanie ogrodnicze po praktyce w Dreźnie i Erfurcie,pro

wadził Ogrodnictwo A.Guzowski we Włocławku,natomiast Wincenty i 

Julian pracowali w handlu,pierwszy w Bydgoszczy,drugi we Włocław

ku*

Wrzesień 1939r zakończył się dla Wacława 1 Juliana rowerową wy

prawą z Włocławka do Sannik w poszukiwaniu przydziału wojskowego 

ale bez skutku.Powrócili do Włocławka i w nowych warunkach okupa

cyjnych prowadzili Ogrodnictwo A.Guzowski.Szefem był Wacław,zna

jący dobrze język niemiecki,natomiast Julian pełnił funkcję za

stępcy i kierował pracami ogrodowymi.

Ogrodnictwo zajmowało przy ulicy Stąrodębskiej nr 28 powierzchnię 

około 3/4 hektara,w tym kilkaset metrów kw^oratowch pod szkłen* 

Miało charakter przelotowy t.zn. wyjście na dwie różne ulice,pra

cowało tam,w zależności od pory roku,od kilku do kilkunastu ludzi 

obcych.Prowadzono sprzedaż kwiatów,rozsad,wieńców,częściowo wa

rzyw,ruch ludzi na terenie ogrodnictwa był czymś naturalnym*

W wolnostojącym domu na terenie ogrodnictwa zamieszkiwały w okre

sie okupacji następujące osoby*

Wacław Guzowski z żoną Marią z Dąbrowskich,

Julian Guzowski z żoną Barbarą z Wolickich,
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Marta z Guzowskich Postolska z mężem 2ien.oaeui i synem Stanisławem,
uczheia Gimnazjum im.Ziemi Kujawskiej we itfłocławku.Górka ich,Bar- *d/
bara Stanecka,której ciąż Izydor,oficer rezerwy w 14- p.p. poległ 

w pierwszych oniach września w okolicach Brodnicy,prowadziła we 

Włocławku kwiaciarnię i często przebywała w ogrodnictwie na ulo 

Starodębskiej.Po osiedleniu jej z mieszkania w centrum miasta 

zamieszkała przy ul.Starodębskiej w  stałe*

Ogrodnictwo posiadało filię pod miastem,tak zwane Guzowofo po

wierzchni 25 ha,leżące wśród pól,zjdala od innych zabudowań,z wol- 
nosojącym domem,z szerokim widokiem na wszystkie strony.Filia ta 

była później schronieniem konspiracyjnym w okresach zagrożeń.

Do takich warunków przyjechali do Włocławka i nawiązali kontakt 

z Wacławem Guzów skim: s

mjr Józef Ghyliński-szef sztabu Okręgu Pomorze oraz 

kpt.Józef Gruss-szef wydziału wywiadowczo-informacyjnego, 

ten drugi został zameldowany jako pracow nik ogrodnictwa.Działo 

to 3ię najpóźniej na samym początku roku 1940.
Pozostali członkowie Rodziny Guzowskich w latach 39/40 mieli na

stępujące zatrudnienia*

V  -Wincenty Guzowski z żoną Eugenią i dziećmi Zbigniewem i Danutą

mieszkał w Bydgoszczy gdzie był przedstawicielem handlowym w bran

ży papierniczejoWe wrześniu 39r był repreaionowany przez Niemców, 
a następnie zostali wysiedleni z Bydgoszczy i zamieszkali we Wło

cławku na Guzowie.

-Zofia Z Guzowskich Bartel mieszkała w Bydgoszczy przy ul.Śniadec

kich nr 3S.Mąż jej Kazimierz był przed wojną właścicielem hurto

wni papieru i materiałów piśmiennych.Po jego śmierci hurtownię 

prowadzili sukcesorzy,cztery córki i syn.Zofia Bartel prowadziła 

podczas okupacji w Bydgoszczy punkt kontaktowy i kwaterunkowy, 

udzielała pomocy żywnościowej/przyjeżdżąjący działacze konspira

cji nie posiadali lokalnyeh kart żywnościowych/,przy czym możli

wość pomocy aprowizacyjnej wynikała z przesyłek z majątku rodzi

ny Lemke.Dzięki przedwojennym znajomościom branżowym z Niemcami 

odgrywała ona istotną rolę w kontaktach z obozami, m. in. udało 

się jej wykupić z obozu w Inowrocławiu Wacława Guzowskiego po je

go pierwszym aresztowaniu/16 lipca do 12 października 1941r/. 
Sukcesorzy firmy K.Bartel to*

-Jadwiga z Bartlów Jaszczukowa, .. . .
p%,«

-Marynia z Bartlów Marcinkowska ,*po wysiedleniu z Bydgoszczy mie

szkała we Włocławku u swej ciotki Jadwigi.Była zatrudniona w ogro

dnictwie,

V -Zofia z Bartlów Łemke mieszkała w tym czasie w majątku ziemskim
, tm 2 —
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skąd. zasilała dom swej matki w żywność dla konpiracji, b
-Kazimiera z Bartlów Rogozińska *łączniczka sztabu Okręgu Pomorze, 

aresztowana w czerwcu 1942r,więzień obozu koncentracyjnego Stutt- 

hof,

\/ -Jan Sartel związany z ZWZ-AK Bydgoszcz-powiat,a następnie we Wło

cławku do zleceń specjalnych*

- Jadwiga z Guzowskich Różańska z mążem i dziećmi Haliną i Jerzym 

mieszkała w tym czasie w okolicy Włooławka/Michelia/*jDom jej udzie

lał schronienia ludziom konspiracji m*in* szefowi sztabu,a później 

komendantowi Okręgu Pomorze mjr Chylińskiemu*Odbywały się tam rów

nież zebrania konspiracyjne*

PODSUMOWANIE*

Członkowie Rodziny Guzowskich byli zgrupowani następująco w dwóoh 

punktach konspiracji ZWZ-AK*

We Włocławku

/ Szefem Ogrodnictwa i duszą działyalności był Wacław Guzowski,a po 

jego aresztowaniach/pierwsze 7*41 do 10*41,drugie 8*42 Stutthof/ 

funkcje te przejął jego brat Julian Guzowski*

W tym punkcie czynni byli* 

i/szef sztabu Okręgu,a później komendant mjr Jozef Chyliński,

U szef wydziału wywiadu i informacji Okręgu kpt*Józef Gruss,

/szef łączności Okręgu Olszewski, f
'JSzef Inspektoratu Włocławek por.Józef Olszewski,
V  Szef Obwodu Włocławek por.Józef Zieliński, 

oraz inni z Rodziny Guzowskichs

Maria z Dąbrowskich Guzowska -kancelaria szefa sztabu,

V Mary ais* z Bartlów Marcinkowska-łączniczka komendy Okręgu,

^adwiga z Guzowskich Różańska-kwatery konspiracyjne, 

i Wincenty Guzowski-zlecenia specjalne,

W Barbara z Postolskich Stanecka/II voto Szymborska/-łączniczka Obw$u 

Stanisław Postolski-szyfrant i łącznik Okręgu,

Jan Bartel w okresie zamieszkania we Włocławku-zlecenia Specjalne,

Z poza Rodziny

Józef Stencel-kierownik referatu rolnego Komendy Okręgu,

Halina Melzacka-Szewczyk-łączniofcka Komendy Okręgu.

W Bydgoszczy
Zofia z Guzowskich Bartel-punkt kontaktowy,kwatery konspiracyjne, 

/Zofia z Bartlów Lemke-zaopatrzenie,

U Kazimiera z Bartlów Rogozińska-łączniczka sztabu Okręgu,
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Jan Bartel-komendo Bydgoszcz-powiat.

Załączniki

1 .Rodzina Guzowskich s Włocławka-fragment drzewa genealogicznego, 

2«Dane organizacyjne fragmentaryczne.

Opracowali*

Halina Melzacka-Szewczyk 

Stanisław Postolski

Warszawa ,grudzień 1988r.
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Rodzima GUZOWSKICH s Włocławka 

/fragme^mt drzewa gemealogiczmego/

ALEKS AJSDS8 1855-1937
MAHIA GUZÓWSCY
z Lubomskieh 1864-1933

1«Zygnumt peległ w l-szej wejmio światowej w  Lotaryngii 

w  sze rogaok Logii Cudzoziemskiej,odzaaczo*y 

Croix do Gucrro.

2.Zofia zamężma Bartol, ZSZ-AK w Bydgoszczy X .

3* Mart a zamężma Postols'ka,we Włocławku^*

4.Sta^misław ofioor Legi omów, poległ w  bitwie pod Kośoiu - 

ohmówką w 1916r,odzmaczomy orderem Yirtuti 

Militari.

5 .Wacław podofioor Logiomów, ZWZ-AK we Wł oeławku.
7.8.1893 - 6.12.1965.

6.Maria zamężma Sorodyńska,w Warszawie.

7.Wimoemty podoficer Legi omów, ZWZ- AK we Włocławka.

8.Jadwiga zamężma Różańska,ZWZ-AK we Włocławku.

9. Juliam podofioor Legi omów, ZW Z- AK we Włeeławku.

S. 81901 - 7.9.1970.

Załączmik ar X
do"Selacja...

XZofia zamężma Bartol
I ^Jadwiga j— Mary#Ła____ Zofia.__Kazimiera____Jam

ZWZ-AK ZWZ-AK ZWZ-AK ZWZ-AK 
Włocławek Bydgoszcz Bydgoszcz

Włocławek

^Ilarta zamężma Postolska

Barbara i Stamisław
ZWZ-AK 

Włocławek

zcstatfł Stamisław 
Postolski
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Dane organizacyjne fragmentaryczne 

dotyczące Sztabu Okręgu Poci orze i '.Terenu, uwzględniające członków 

ZWZ-AK z Włocławka i Bydgoszcz.,,, szczególnie z B o d z i a  Guzowskich.

-Wydział personalny i organizacyjny 

Buin. Wacław Guzowski ps.Smuga,

-Wydział wywiadowczo~inforaacyjny 

szef-kpt.Józef Gruss ps.Stanisław,w latach 40—43 pracował w Ogro

dnictwie A.Guzowski we Włocławku,
a.in.Stanisław Postolski ps.Staeh-szyfrant i łącznik,

-kwatery konspiracyjne 

a.in.Zofia z Guzowskich Bartę! ps.Gebelsowa,w Bydgoszczy,

7 Wacław Guzowski ps.Smuga we Włocławku,
Jadwiga z Guzowskich Różańska ps.Eóża,Michelin k/Włocławka* 

-kancelaria szefa sztabu

v Maria z Dąbrowskich Guzowska ps«Hoiaa,we Włocławku 
-Obozy koncentracyjne 

Zofia z Guzowskich Bartel ps.Gebelsowa ,w Bydgoszczy,

Zofia z Bartlów Lemke ps.Dobra,okolice Bydgoszczy,

-Łączność

a*in*Gryemaoher Henryk ps.Mtohał,Obwód Włocławek,

Kazimiera z Bartlów Rogozińska ps*Jadwiga,w Bydgoszczy, 

Marynia z Bartlów Atarcinkowska ps.Zofia,we Włocławku,

\ł Halina Z ^elzackich Szewczykowa ps.Ralinka,we Włocławku,
/  Barbara z Postolskich Stanecka we Włocławku 

-Referat rolny 

szef -Józef Stencel ps.Kocieba 

-Inspektorat Włocławek < U tutuU j^^ ^ Cg ttwfruj ItltiacAwk  J  
szef -por.Józef Olszewski ps.Andrzej,zatrudniony w Ogrodnictwie, 

-Obwód Włocławek 

V? szef-por.Józef Zieliński ps.Grab,we Włocławku 

v ta.in. Wincenty Guzowski-zlecenia specjalne, we Włocławku,

Jan Bartel-zlecenia specjalne,we Włocławku.

Prócz w/w w Ogrodnictwie A.Guzowski we Włocławku spotykało się 

następujące osoby z konspiracji* 

c/ peIiaskowski,p.Gutkowski,p.Łatos,pi Irena Jagielska ps.Ewą,

^ pi Irena Spryszyńska-Przedlacka ,pi Ludwika Stencel,pi Jadwiga 

Stencel.^ AaM*1** t

Załącznik nr 2 do "relacji
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W a c ł a w a  G u z o w a k i e g o

Byłego więźnia obozu Otuttbef nr 19*675

okres . obyta w obozi© - luty 1 - asrzec 19^5 r.

zawód 5 oi^rodtoik $ urodzony w roku 1392 

zasaieszfcały przód wojną i obecnie we włoeławku

ul. Gtarodębska »

Do tajnej organizacji wotąpiłera juS « grudniu 1959 

roku a ay&lą jedyaie o tya by wpÓłprttOOGMĆ 3 ianyiai i 

choć © części px^yczyni£ się do uISonia doli Polsce* na

sz©^ Gjcsy&nie, bo walczyć trzeba, na'*et gdy si? z począt

ku przegrywa* Lao chodziło o to &©b/ uwolnić si\ od najaz

du. I gdy w roku 1959 w lis opadzie czy © grudniu powie

dziano ai* *e powstaje organizacja* która nazywała się po

czątkowo ”Z .ź .Z .n - Związek U alki Zbrojnej,p zys..ąpiiera 

do nioj bez n a a p t e *  ittftUAay tajne pismo ** Polska żyje”, 

la naszym terenie pracowało azereg ludzi psyjezdnych z 

fareaawy* aiędzy innyai Andrzej Zdanowicz* Józef Grus 9 

pułkownik Szczurek * jeszcze jeden pułkownik w Janek" - naz

wiska jogo ju" nie parniętcm0 aden z nich, prócz Andrzeja 

2dano icza » nie był ar&szuoeacy.Beszta zdołała się ulotnić, 

ja!<kolwiek pó.:,.r,icj Józef Gros teź dostał się w ręce Gestapo
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po Sadogoszczy. Andrzej Zdanowicz jak został aresztowany* 

wiedział, Że uapewno byłyby wykończony, to też lepiej no

że stało się, że zażył trucizny i w ten sposób zakończył 

życie. —  —  — —  •  —  — —  —  - —  — —  —  —  — —

W Stutthofie siedziałem trzy i pół roku.Zanim doa®- 

tałem się do ntutrhpfu - p: zez cztery miesiące siedziałem 

w Inowrocławiu s w więzieriu i w obozie.W obozie w Ino

wrocławiu miałem nr 4113.Stamtąd wykupiła mnie rodzina*
%

W końcu 1942 roku po raz drugi aresztowano mnie i zabra

no znowu do Inowrocław!e.Z Inowrocławia, zakutego w kaj

dany, przewieziono mnie do Gestapo do Gdańska - gdzie tc 

było, jak ten grach się n a zy w a ł -  trudno mi powiedzieć* 

choć już po wojnie byłem tam, szukałem, bo chciałem zo

baczyć ten gmach i te piwnice. --------------------- -- -

W  gdański# Gestapo moim sędzią śledczym był Leior. 

Ciągnięto nas tam, tak mnie jak i wielu Innych,w kajdanach

na czwarte piętro, bo tam urzędowa Leier. Gęba tego o zło-
\ _
wieka przy pierwszym zaraz spojrzeniu gdy tylko przywie

ziono nas tam, wydała mi się okropna. Z punktu zaczęto - 

nas wypytywać gdzie podział się ten człowiek, który uciekł 

pod (Toruniem w Aleksandrowie.Mówiłem po niemiecku najle

piej z całej naszej grupy więc odpowiedziałem że nnie umie

my powiedzieć” Kie było to prpwdą, gdyż byłem naocznym 

świadkiem jego ucieczki - było to nocą.I proszę sobie wyo

brazić , że za tę odpowiedź sędzia Leier polecił ,3S—manom, 

żeby mi wlepiono czterdzieści knutów.Po egzekucji przypro

wadzono mnie z powrotem przed oblicze Leiera - zapytał,na

turalnie po niemiecku "jak on to przetrzymał ?" —  odpowiedź 

brzmiała "bardzo dobrze” —  wtedy usłyszałem "noch ein mai 

via?»ig 5 "  ” - - -  *
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Zaczęto mnie znowu "bić, zapytano czy ja liczę - ni© li

czyłem. Wtedy powiedziano " musisz liczyć, żebyś Tjięcej 

nie dostał* *Dolicz;łem po cichu do trzynastu *Po zapytaniu 

ile uderzeń otrzymałem odpowiedziałem czternaście - wtedy 

sa-man posiedział "źle liczyłeś - to było tylko siedem** 

i tak dalej to bicie ciągnęło się do utraty przytomności. 

Gdy ją odzyskałem leżąc na podłodze usłyszałem głos swo

jej siostrzenicy, którą pytano ł*Kasimira,ist das dein On- 

kel? ** - widocznie usłyszano potsierdzenie.Gd, zauważono, 

że przyszedłem do przytomności - kazano mi się rozebrać ± 

to w przeciągu pół minuty ̂ Rzeczywiście zdążyłem się w tym 

czasie rozebrać i znowu otrzymałem porcję "knutów^Po bi

ciu tym, choć to już przeszło dwadzieścia law - posiadam

blizny i ślady na siedzeniu* - - - -------

Po wielu tarapatach na Gestapo dostałem się do 

Stutthofu»Flerwszą noc spędziłem spokojnie, bo bez bicia, 

ale i jeść nam też nie dali*Gdy wreszcie dostaliśmy jedze

nie, to**potrawy** te zdawały nam się nie możliwe do zje - 

dzenia przez ludzi - mimo to jednak jadłem poprostu żar - 

łocznie, jadłem wszystko, b.yle tylko urzymać się przy ży

ciu* ------------------------------------------------------- --

Do obczu prs /sZódłem w lutym 1342, roku a nocy - 

następnego dnia dostałem numer 19.6?5* i«a drugi dzień po 

przyjściu dostaliśmy chyba o godzinie piątej rano troszecz

kę pożywienia i usiedliśmy na jakichś pudłach - okazało 

się po dokładniejszym przyjrzeniu, że o były trumny, z 

których wystawały jeszczc ciała naszych kolegów *!To było 

przerażające, że w dsmdziestym sieka naród niemiecki do- 

zsedł do takiej strasznej hańby —  o tym powinniśmy pamię

tać całe wieki co robili iiiemsy z naszymi kolegami* —
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Z kcfcgów, którzy pierwsi okazali ad w Stutthofie życzliwość 

to byli i Franciszek Fabich, Franciszek Wysocki,Suwalski 

i wielu i nych, k ó r y c h  nazwisk nie pamiętam,ale gdy zo

baczyłem wielu kolegów na Zjaździe, to wszystkie twarze 

były mi znajome i bardzo bliskie.±)odać jednak muszę, że 

koledzy Fabich i Wysocki ch^ba najbardziej troskliwie się 

mną zajmowali,również kolega Bernard Szczęsny był bardzo 

przychylnie do innie usposobiony.Oni dostali się wcześniej 

do obozu i tak szczęśliwie się złożyło, że w krótkim cza- 

się mogli pomóc już innym.- - —  —  —  ♦  —  —  —  —

Przeznaczono mnie początkowo do V,aldkolony,lecs 

kiedy stanęliśmy do apelu okazało się, że poszukują ogrod

ników* Zgłosiłem się wtedy jako pierwszy i jedyny.Dosta —  

łem przydział do ogronictwa, Zobaczyłem tam,że moi poprzed

nicy posadzili truskawki na gorącym stole w cieplarni.Za- 

pytano mnie czy coś z tego będzie, odpowiodziałem* że nic*

Za to dostałem od razu bicie jakąś grubą deską od Niemca, 

który nazywał się Pats.

* chwili gdy przyszedłem do obozu była tylko jed

na bardzo mała oranżeria. Dopiero w 19*3 roku rozbudowano 

to ogrodnictwo do wielkich rozmiarów .Jedna cieplarnia mia

ła wymiary długość - 52 metry, szerokość —  14- do szesnas

ty metrów. Takich cieplarń było trzy .Było u nas trzech 

ss-manów. Jeden z nich nazywał się Stelnkamf /poprzednio 

nosił nazwisko Kamiński/* drugi był Patz - trochę wariat- 

ten zawsze chciał się przysłużyć komendantowi,zauważyłem 

jednak, że na żadne jego odezwania komend n t  nigdy mu nie 

odpowiadał. Pamiętam jeden taki moment, że komendant Hoppe 

przyniósł jakąś roślinkę i zapytał Patza jak ona się nazywa 

ten nie wiedział co to było - wtedy komendant zapytał mnie
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Szczęśliwym trafem wiedziałem* te b^ła to Sonet Paulia.

Od tego momentu komendant zwrócił na nmio baczniejszą u- 

wagę i rozkazał aby^Waazel" przynosił mu kwiaty.Weazel 

to byłem ja* Od tego czasu zdarzało się* że nawet czasa

mi chwilę rozmawiał ze mną nie patrzył mi jednak uigdyw 

oczy9 ale co widocznie "jego urząd" nie pozwalał żeby roz

mawiał z więźniem lub nawet żeby patrzył na więźnia* Gdy 

zawołano na mnie ”19*075” 1 przyszedłem* a stało kilku 

oficerów łącznie z komendantem i ^apporsfUrerem Ohemniczem, 

to twarze wszystkich odwrócił,/ sxę w inną stronę* Jak do

wiedziałem się później* żeby czasem więzień nie zobaczył 

jakiejś w ich oczach litości* żeby jej nie budził w ser

cach ss-manów* — — — — — - — — - —  —  —  — ---—

W ogrodnictwie pracowało siedemnastu ludzi,wtedy 

kiedy ja przyszedłem - nazwisk tych kolegów nie pamiętam, 

choć już po wojnie odwiedzili mnie niektórzy we Włocławku* 

Potem w miarę powiększania się ogrodnictwa liczba praciv- 

jących powiększyła się* Dochodziło nawet do stu ludzi, — 

Pracował też między innymi prefrsor Rostafiński.Jest on 

synem znanego biologa* choć sam jest zoologiem czy anato** 

mesuGdy dostał się pod moją opiekę to wyrywał trawę,któ

ra rosła wśród drutów, ale jednocześnie dostał nasienie 

traw/, żeby móc jak najdłużej pracować - bo to była bar

dzo spokojna p r a c a , ----- ---- -------- . — ------- ------ —

Jeżeli chodzi o nawóz, to niektórzy koledzy twier

dzą, że popioły z krematorium były używano w ogrodnictwie* 

Kie spostrzegłem tego, liie spostrzegłem tego,ponieważ z 

jednego człowieka, jak sam zauważyłem to po spaleniu nie 

wiele zostawało. To jest wprost niemożliwością, jakkolwiek 

parnię ~am jak jeden z krematorium - Austriak - "zielony r  
winkiel” chwalił się, że już siedem tysięcy zwłok spalił. 

Urn chciało mi się wprost wierzyć co się z tym popiołem15
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robi* ale w ogrodnictwie to myśmy tego nie ubywali* - 

Hatomiast wtedy, gdy palono jeszcze zwłoki ropą, to jakiś 

tłuszcz prz noszony był do malowania desek w cieplarniach* 

Niekiedy zdawało mi się, *e ailiony ócz patrzą na tanie i 

tutaj to musiałem albo zamilczeć albo przeciwdziałać,bo 

jak się paliło zwłoki ludzi to właściwie nic nie zostawa

ło, Powiedziano mi jednak, te trochę tłuszczu pozostawało. 
Ja osobiście nie impragnowałem desak tym tłuszczem, ale po

dobno pochodcił on z krematoriuauSia mogę twierdzić, te  

napewno tak było.Popiołu nie używaliśmy, widocznie gdzieś 

indziej był wywożony, bo jeżeli w tak krótkia czasie by

ło spalone siedem tysięcy zwłok i  ten palacz dostał nagro
dę/ — to musieli gdzieś go wywieźć^Później w krematorium 

wybudowano większy komin i zwłoki palono przy pomocy kok

su .Powie dziano mi, że na spalenie zwłok jednego człowieka 

potrzeba dwanaście kil ogromów koksu. - - - - - - - - - - -

Dostałen list od kolegi, zdajsie z Kudowy z zapy

taniem czy ogród komendanta był podlewany ludzką kredą.

To jest nieprawda.Bardzo często byłem tam , robiłem porząd

ki i pielęgnowałem krzewy kradzione z Holandii i przy

wiezione do BtufcthofU. Pracowałem w tym ogrodzie dużo,ale 

nigdy nic widziałem podlewania krwią, bo przecież ludzie 

nie kaczki i nawet w Stutthofie nie podrzynano gardła, aby

krwią podlać ogród. ----- ------------- ----■ - ----- ------ --

Mieliśmy tam wspaniałą ziemię, najlepszą jaka mo

że być dla jakichkolwiek roślin.Katuralnym nawozem były 

przgniłe liście bukowe i dlatego nie potrzebowaliśmy żad

nych nawozów dodawać.- - ----- -------- —  ------------- -

Byłem nie raz pobity przez jednego oficera nie

mieckiego nazwiskiem Redich, pa był kiedyś pomocnikiem 

kowala, a później oficerem GS.Czuł do mnie dziwną antypatię
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to zawsze uderzył, ale tylko gołą ręką lub takim baci-

kiem - nieraz bardzo dotkliwie.- - - - ------- ---------

fta piątym bloku byłem od samego początku.Ka nowym 

obozie - też aa piątce.Koledzy z piątego bloku zawsze się 

razem fci’zymali.Hasz blok był najbardziej czysty - jak przy

jeżdżały kontrole, to najpierw pokazywali nasz blok.-----

W pewnym okresie część zielonych winkli wzięto 

do wojska.rozmawiałem z jednym z nich, k óry prze jechał 

do Stuithofu na urlop.Dowiedziałera się wtedy, że poszli 

przeważnie wszyscy do Farszawy.Były ^am dla rdch bardzo 

ciężkie warunki .Okna Sonderlager wychodziły na ogrodnict

wo i chociaż tam aikt nie miał wstępu to widziałem dwóch 

wyższych wojskowych, których potem podobno wywieziono do 

Gdańska, gdzie był obóz dla 33-manów.

x

X  X

Egzekucje na więźniach odbywały się na oczach wszyst

kich podczas apelu.Kawet do tego w końcu przyzwyczailiś

my się i nie robiło to na nas wrażenia, aż do czasu kiedy 

jeden ze skazańców, prawdopodobnie Posjanin, zerwał się z 

szubienicy i to nie raz«£gzekucję wykonywał Zielońka.Ten 

więzień został ostatecznie zasfcrzelo&y o ile się nie ząylę 

przez HappartfELrera.To było straszne.Hie pamiętam jednak, 

żeby któryś ze skazańców cośkolwiek posiedział, może ci co 

stali bliżej słyszeli - ja nigdy .W Stutthofie działy się 

okropne rzeczy, ale tego co opowiadają,że ludzi zakopywa

no żywcem —  to nie było. - - - - ------- ------ -- —

Mieszkałem początkowo, jak już wspomniałem na piąt

ce, potem przez bardzo krótki okres czasu u Kozłowskiego, 

a w końcu dostałem się aa blok piętnasty. —  —  —  —  —  —  —  —  —
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Proponowano mi, żebym został "kapo" w ogrodnictwie - po

siedziałem, że wszystko nogę zrobić* byle nie to.Kapem 

był Hiemiec z zielonym winkiem - Józef - nazwiska nie pa

miętam. 2© był przyjezdny z Mauthausen* - - - - - - - -

Po rannym apelu całe komando ogrodników wyprowadza

li najpierw główną bramą koło Schreistuby, a potem była zro

biona specjalna brama*Na obiad wracaliśmy, bo było blisko. 

Przypominam sobie taki moment, że w którąś sobotę jak wra

caliśmy do obozu przy dźwiękach orkiestry - to ©ściekł się 

zastępca komendanta X|icr / nie wiem z jakiego powodu/ i 

w takt bębna tłukł całą orkiestrę*Jeśli chodzi o instru

menty muzyczne dla orkiestry obozowej - ja też musiałem dać 

dziesięć czy dwadzieścia marek ze swego konta na ich zakup* 

Dlaczego Seler ich wtedy bił - nie wiem - prawdopodobnie

sio podobała mu się ta muzyka* - - - - ------------

Ponieważ bolały mnie bardzo nogi od chodzenia po 

mi alki ta piasku wyrobiłem sobie u swoich zwierzchników pra

wo chodzenia osobno a nie z komandem.Pewnego razu spotka

łem led®o idącą kobietę - pomogłem jej kawałek przejść - 

nie siedziałem kto ona. Odezwałem się do niej po niemiecku* 

odpowiedziała po polsku, że jest żydówką* Było mi to obojęt

ne- trzymając jej rękę zauważyłem, że kości ma nie grubsze 

niż ołóv,ek.Poszło do komory gazowej*- - - - - - - - - - -

Sano przed apelem zwoływali kilka osób, z którymi 

nie wiadomo co się działo - niektórych wieszano* ale nie 

przy nas, niekórych wywożono.- Apel ranny trwał krótko - 

dziesięć - do piętnastu minut.Po tym komanda wychodziły 

osobno do pracy - poza komandem ogrodnictwa, kt óre było 

bardzo blisko wychodzono "pod opieką** poctena.V czasie pra

cy* gdy wychodziliśmy poza obóz w kilku lub kilkunastu - 

wtedy prowadził nas posten.Meldował na bramie mówiąc n.p.

18



"achzein sttick uncl ich". Wyprowadzano nas do ogrodu apte

karza lub też do innych ogrodów - tylko do ogrodu komen

danta Hoppego szliśmc, sami, bo to było w obrębie drutów*

Iiio widziałem nikogo z więźniów u niego*Eatomiast widzia

łem czasem Hoppego jak wycinał san zwiędłe kwiaty i w/rzu

cał je na dróżki - kto je potem sprzątał -  nie wisau - 

Żona konendafcta nazywałe się z domu Baranowska.Ojciec jej 

był w Oranieriburgu, chyba komendantem,gdy umarł, ona sa

ma przyszła do obozu i kazała zrobić wieniec.Wieniec ro

biłem sam.Sawiozła go do Oranienburga —  podobał jej się 

bardzo* Po powrocie zapytała się kto go robił? Wskazano 

namnie —  ^prześliczny" powiedziała i dodała —  "tam między 

doniczkami jest coś" - znalazłem cztery jajka, papierosy, 

trzy ciasteczka .Uradowało mnie to bardzo .Miałem w obozie 

dużo szczęściara przykład w momencie gdy siałem lewko

nie, przyszedł komend nt i spytał kiedy one będą kwitły - 

powiedziałem, że piętnastego maja.Wtedy on kazał mi je 

pielęgnować, bo jego żona miała w tym dniu urodzimy*! rze

czywiście - lewkonie zakwitły już 12 maja —  wtedy to już 

nie żałowałem sobie Sdrowaś laria.- - - - - - - - - - - -

Hoppe nigdy nic nie mówił,ale wszystko wiedział, 

to toż kazał nam wszyseko hodować i nawet ta zakatarzona 

papryka tam dojrzewała,zwresztą cała oranżeria i inspekty 

był„, budowane pod wskazówkami Hoppego* Do komendanta po- 

czą kowo kwiaty nosili iliemcy.Raz posłano mnie - natural

nie uciąłem je odpowiednio i wtedy żona komendanta kazała 

mi je zawsze przynosić, bo zauważyła,że są d ę t e  "z miłoś

cią", bo kwiaty ja też bard o kocham.Bardzo polubił mnie 

syn komendanta i nazywał "Blumen Oakel" -  ten mały nigdy 

nie przychodził na obóz, natomiast przychodził często og

romny pies komendanta, zda je się że o był dog.Psu temu 

otwierano specjalnie bramę*- - - - ------- -- 19
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Warzywa i kwiaty pochodzące z cieplarni wywożone były 

do Gdańoka.2aiatwiał to iusolf* który był szefem od samo

chodów. Ja tą wysyłką nie za jmo ałem się*- -----------------

Pewnego razu jeden z zielonych winkli obiecał Leinanowi, 

lager&ltesterowi, 3e przyniesie mu obórki z cieplarni • 

Zerwał cztery ogórki, ale go na tej kradzieży złapali i 

tak zbili, Se miał. jedną rękę złamaną. 3?o dwóch dniach z 

ręką na temblaku znowu usiłował ukraść te ogórki* ale nie 

udało mu się to. To był typowy zawodowy złodziej. ---—  -

Kiedy dostałem literę "V" czułem się już pewniej*
\

bo przynajmniej ju> mnie nie bili - sam komendant na to

zwrócił uwagę.- - - - - - ------- « - - -

x
X X

& południe na ai>elu wybierał Foth niektórych lu

dzi do komory gasosej. Pamiętam taki wypadek - też żydów

ka, choć prawie blondynka, prawdopodobnie w ciąży,bardzo 

przystojna -  też poszła do ^azu.wyhieranie <*o gazu widzia

łem z bramy głównej.Foth chodził i osobiście wskazywał o- 

fiary.Były też wypadki, że żydówki pędzili do kąpieli po 

której te biedactwa w mróz* mokre, stawały na apelu.Kto 

żył to szedł do bloku, :eszta ginęła z zimna i przeraże

nia* Zostawało po kilkanaście osób.Trupom wyjmowano wszyst

kie sztucsae zęby /każdy nie żyjący musiał mieć wyjęte 

złote zęby/*2*ęby te szły do komendantury, a tam był den

tysta, *, ied‘'fcczyk, wysoki, też z zielfcnym winkiem* chodził 

do Ochlosoroi, gdzie na dużym ogniu topił to złoto na sztab 

ki. Ten 3am dentysta powyrywał mi sześć pnialtów po w b i 

tych zębach. Zrobił to na jednym posiedzeniu. - —  —  —  —  - 

w 1944- roku w obozie stosunki bardzo się zmieniły. 

Było u o wtedy*gdy prsyvie£li z arssawy kobiety—  żołnierzy
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Armii Krajowej . M e  chciały one ad jąć mundurów, bo wszys

cy, którzy się poddali mieli być na prawach jeńców wojen>- 

nych..'IIałen wtedy ju& na tyle odwagi,że urwałem kilka 

biało-czerwonych goździków; i rzuciłem ia«£yłem bardzo 

wzruszony/ tym, że on© były w polskich mundurach i powie

działem sobie,że bez względu aa to ile o smla bydzio kosz

tować muszę im te kwiaty rzucić .Jeden z Du&c&yków |łiidorc 

przyszedł i powiedział mi, że widział prawdziwe Polki* — 

była to dla mnie wielka radosc • Jednak zmuszono je do zdję-

cia mundurów*- — ----------- -- - - ------- _ _ _ _ _ _

Do komendantur,,- chodziłem tylko wtedy gdy trzeba 

było zanieść kwiaty.widziałem tam pewnego razu zioto.Cg- 

romną ilość i to złotych zębów«i*igdy już potem w 2yciu 

t&dLoj ilości złota na raz nie wiuziałesuSęby złote wyj

mował któryś z fiegrów wkładając drewienko do ust zmar

łych więźniów. - — --- — ---- ------ ----------------------

Ogrodnictwo zajmowało duży obszar- ziemia była 

wspaniała, sadzono buraki, sałatę, marchew, brukiew i 

trochę pomidorów. Dla więźniów żądano czasem po czte dzieś- 

ci centnarów sałaty, natomiast lepsze warzywa jak pomi

dory szły dla kuchni ss—nanów*Oranżerie były blisko bra

my .Ohodowało się tam kwiaty, ogórki i pomidory .Kwiaty ku

powali ss—mani zarówno cięte jak i w doniczkach«2«asiona 

i cebulki przywożone był/ z Holandii - kilkakrotnie jeź

dzili też po nasiona do mojej żony do V.łocłaska.»V ten spo

sób ich przekupywałem, tfe też raz udało mi się nawet po

jechać z ss—manem do domu po nasiona lewkonii i innych 

kwiatów.Będąc w domu pozwoliłem sobie powiedzieć /natural

nie po polsku/ żeby dali tomu mojemu "lokajowi” dobrze 

jeść i coś w łapę .33—man, z k ór;/m byłem obiecał za poprsed

21



12

niej bytności mojej żonie,że choć jeden raz przywiezie

tanie do domu.To też gd; był ? potrzebne nasiona stwier

dził, że można je doatcić tylko ce ^łocławka i o tylko 

prs mojej pomocy .TTbr&li m d e  vrtedy bardzo porządnie, na

wet elegancko i pociągiem pojechaliśmy przez Gdańsk i Byd

goszcz do Włocławka.W czasie drogi była rewizja w pocią

gu, wtedy ss—man powiedział, Se wiezie mnie na dodatkowe 

przesłuchania.Miał nawet ze sobą moje papiery, doou by- 

łen dwadzieścia cztery godzimy. Posądź ono ranie wtedy we 

Włocławku, że sprayjm  Hiemcara i dlatego aogłem prz jechać 

dc rodziny. Straszn, był moment ponownego wyjazdu do Stutt- 

hofu - myślałem, że zwariuję*111 e miałem siły jochać, a 

jednak wrócić ausiaa.es z powrotem do obozu.?o powrocie 

Meier - bocian, zastępca komendrmta spytał t rtno,Wenzel, 

dlaczegoś nie uciekł?” Ale przecież ze Stut hofu nie było 

ucieczek.Mogły się udać z Oświęcimia,ze Stutu hofu natomiast ,

-  nigdy, chociaż, były rozsnito próby. <----- ---- ---- ----

- —  - Słyszałem raz,że niektórzy wlęiniowie podob&o *uio- 

li jeść ludzkie aięso.Wydawało mi się to nieprawdopodobna* 

Widziałem jednak kilka razy - może trzy lub cztery - więź

niów z tabliczką "Ich bin Menschen frUssenn.Co się z ni— 

rai stało - nie wiem.1?o bvli Posjanie. -----------------

Kradzieże z ogrodu zasadniczo się nie zdarzały. 

"Organizowaliśmy" czasem kwiaty .Tak było na przykład na 

imieniny Ludki Stenclowej - bardzo dzielnej koleżanki. 

Dostała masę kwiatów, powiedziałem jej na?«et, że już chy-
■w

ba nijd, ięcej w życiu ca raz tyle kwia ów nie będzie -

m i s ł e . -  ---------------------------- -  -  ---- ------------- --------------------------------------- ----

momencie gdy Jechał transportz Warszawy, z 

Pawiaka, w k ó r y m  był profesor Rostafiński - o poszlićmy
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delegacją witać ich.Wzięliśmy papierosy i i n© drobiazgi.

? tej delegacji brał udsiał poza mną Fabich i jeszcze dwu, 

nie pamiętam, którzy to byli.Profesor Rostafiński był zaw

sze pełen buforu i & eia, ni a załamywał się nigdy .Ni© dos

tawał paczek Sądnych, ja natomiast miałem ich bardzo dużo, 

saęść więc oddawałem siu prosząc tylko o suro; listu jeśli 

taki był w paczce. Do dnia dzisiejszego utrzymujemy kon

takt z profesorem i jego rodziną.Ostatni ras byli u nas 

trz 7 lata temu.Ja rór/nleż odwiedziłem profesora w Warsza

wie*'----- - - — ---- - - ------- -

Hasze ustosunkowanie się do grupy z Pawiaka było 

bardzo życzliwe*W tej grupie pwzyszli przede wszystkim 

młodzi.Grupa ta liczyła sześciuset - do siedmiuset ludzi. 

Wtedy gdy przywieziono tę grupę z Warszaw? panowały już 

w obozie i n o ,  dużo lepsze stosunki.Najlepszy dowód, że 

mogliśmy ich tak witać, poprostu krzyczeliśmy. I.jay do

wód - jak przy&iesiono grupę Kosjan pewnego wioczoru - 

witaliśmy ich śpiewem. Mieliśmy już przepiękny chów .Ja 

byłem konfertmsjerea.Ersyknęli wtedy na tanio "Wacek - #  

prędzitko wychodź, bo już się zaczęło*.Ja nie zdążyłem 

nawet sobie butów zasznurować.Przeprosiłem ich bardzo za 

te mówiąc* że to z pośpiechu i zawiązując jednocześnie 
buty.ilie zdążJŁea także jeszcze specjalnie przyzwoicie 

Ubrać .li£ekt był nie zamierzony, ale ogromny .Powstał wiel

ki śmiech, bo przecież oni uciekając z Rygi też nie zdąży

li nawet butó® zasznurować i w padło to tak,że cały nasz 

stutjhofiski chór razem ze mną uciekał też z ‘ygi i zatrzy

mał się i? Stutthofle z niezsszsurowanymi butami.- —  - -  —  

J?r4$>y chóru odbywały się na którymś z bloków - 
niestety nie pamiętam już na k órym.2 piosenek,które nasz
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chór śpiewał pamiętam rosyjską "Ożylitę” później przysz

ły HV;ier*by płaczące” .Poza tym chór śpiewał bardzo melodyj

ną piosenkę niemiecką, której słów już nie parniętaa, bę-

Są pamiętać ją i ani koledzy,bo jak zeszliśmy aŁgf to śpię-
\

waliśmy ją chętnie* -  - ----- ---- ---- - - ---- -----------

x rzyzwy^zaiłem się tak do StutUiofu,że wymarsz 

nasz 25 stocznia 1945 roku był dla ranie bardzo przykry* 

iutaj Oj łom już czyaś i znowu stałem się niczym jak nas 

prowadzili*Iiaszu orkiestra instrumenty wyrzuciła do Wisły.
X , ś.

2o było bardzo rozczulające*6dy wychodziliśmy ze Stutt- 

hofu to jeden z I.iemców krzyknął do mnie "Wir haben die 

Bluaen vergessen" - zapomnieliśmy o kwiatach.ud jesieni 

19;i4 roku mnie w obozie było już bardzo dobrze,zresztą 

nie tylko ranie.Irnya także były już lepiej*- - - ----- —

W lipcu, jak był zaa ch na Hitlera to posyłaliśmy 

dc nonderloger warzywa *3 onderl agor był ogrodzony płotem

i trzciną i nikt tam wstępu nie dał*Varzywa,które dostar*- 

cz ”1iśoyzabicral i przy bigamie .Widziałem tam tylko cienie, 

ale wiem, że były tam również i kobiety .Podobno była żona 

.jakiegoś wysokiego generała, był podobno Horty*- —  —  —  —

Pewne o razu obóz w Stutthofie odwiedził generał 

Hildebrandt - to było lato*On i jego asysta rozmawiali naj

pierw z iiibelf orseherami, a potem i z innymi więźaiaai*

0 czym rozmawiali - nie usłyszałem, bo to było dalako*Przy—  

jecńeło wtedy kilkunastu oficerów, to byli chyba z marynar

ki lub lotnictwa,byli ubrani w granatowe surduty .Zwiedzali 

nie cały obóz, tylko stali na nowym obozie przy płocie, 

nie wchodzili do wewnątrz* Oprowadzał ich sam komendant i 

zastępca komendanta.Ogrodnictwa nie zwiedzali,a przecież 

takiej cieplarni, jak pobudowaliśmy w 6 ęut hofie,ćodrugiej 

w życiu nie v idziałea.Było tam duże alcwari\ia,a w nim ryby 

piękne dekoracje* 24



Zaczęliśmy odsadzać różami bloki /liiemcy kradli róże i 
wszystko co się dało z Holandii/, p zyszedł rożkaz, żeby 

obsadzać wszędzie tylko brukwią, ale na sadzenie brukwi

nie było już czasu. - - - - --------- ---- ---------------

.ract-jąc do codzle:.ne^o t ybu życia w Stutuhofie-

- na obiad wracaliśmy do obozu. Był apel*Przeważnie przed 

obiadem była ceremonia wleszania*i>wóch,trzech, jednego, 

czterech, dziewięciu,jedenastu, a ostatnio zdaje się po

wieszono trzynastu. Apel był trzy -azy zie_nie s rano, 

w południe i wieczorem. Jak wieszali, to wszyscy więźnio

wie musieli stać na baczność.Apel obiadowy trwał krótko, 

potem szliśmy z powrotem do pracy.Pracowaliśmy do piątej, 

6-tej, a nawet 7-*a©j wieczorcaufileczoretn apel trwał tak 

długo dopóki stan obozu się nie zgadzał*xlaz staliśmy do 

drugirj czy trzeciej w nocy. Było bardzo zinino*Io była naj— 

większa aęczarnia, bo kto4 się schował w krzaku lub na 

drzewie- p zeważnie któryś z Bosjan.So nie raiało sensu . 
Inna sprawa, że oni byli w bardzo ciężkich warunkach*Był 

taki wypadek, że znaleziony "waciak”, a raczej watę z nie

go wj palili w paoierosacb.V, ogrodnictwie Rosjanie nie pra

cowali, ale widziałem ich gdzie indziej* -------------- —

Widziałem pracując w ogrodzie wychodzące i wra

cające kolumny z lasu.Jeśli wychodziło ich pięćdziesięciu, 

to wracało zaledwie dwudziestu pięciu- resztę przywozili,

cen kapo to było poprostu bydlę. ----- ---- ---- -----------

2 Itiemców pamiętam komendanta Hoppego, zastępcę — 

"Napoleona”—  nie wiem jak się nazywały potem ca jego miejs

ce przyszedł ieier —  bocian* Jak tylko przysze łera do 

obozu wgrywałem zielsko z pomiędzy krzaków,było wtedy zia

no, p acowalem boso, bo drewniaków nosić nie mogłem*- - -
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Pobota nie była ciężka. W pewnyra momencie znalazłem du

ży kawał cygara. 2o 1I0M 0 wyrzucił”1.apolcon,łi powie -
-

dział- możesz to sobie vziąe i zapytał cz., jestem ogrod

nikiem i co maąy w og cdnictwie.Pyfcal po niemiecku natu

ralnie* Posiedziałem, żo jest x*zodkiewka, sałata*Kazał 

mi iść za sobą,Poszedłem, wyrwałem mu trzy rzodkiewki, 

jedną wziął i tę zjadł - dwie oddał umie żebym też zjadł.

Ja z przerażenia, bo to był początek mego obozu,nie wie

działem co robić.On 3łapał się za płot i przeskoczył. - 

Zdziwiłem się, te taki mały człowiek mo^.e przeskoczyć ta

ki duży płot .Ja zostałem z tymi rzodkiewkami, bałem się 

że ktoś zobaczy i posądzi ranie o kradzież,więc zjadłem 

je z liśćmi.łoza jednym oficer m,który zawsze mnie tłukł 

inni dawali za przyniesienie kwiatów czasem dwa jabłka, 

ezaeefei trochę denaturatu do wypicia, albo parę papierosów. 

Kiedyś nawet Leising dał mi trochę tego spirytusu i dwa 

jabłka - to było w czasie kiedy człowiek dziękował Bogu 

za przeżyty dzień, to też kiedy ktoś po ludzku odezwał 

się do mnie to znaczyło bardzo dużo, bo przecież za pięć 

minut mogłem już nie żyć. $ tym czasie byłem tak głod

ny, że zje zony liść szpinaku wydawał mi się poprostu słod

ki, a kiedy znalazłem dwa ziemniaki i zjadłem je na suro

wo - p zyrzokałea sobie, że więcej w życiu zionniaków 

gotować nie b^dę, a później - może po roku to już suro

wych karofli jeść nie mogłem.- - - -------

W SStutthofie funkcję kapo pełnili rozmaici ludzie* 

Byli bardzo porządni, kochani jak Gońca.; zewich,Fabich, 

/ysocki, Suwalski, ale byli i zezwierzęceni jak kapo z 

Waldokołony.Bla tych zabić kogoś to był poprostu drobiazg* 

Raz gdyby mnie Hfilzor nie obronił, to zabiłby mnie Zimer- 

marm. --------------------- - - - -
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Więźniowie ball«się również - ?&rsolfa - to był też nie dob

ry człowiek. Pełnił funkcje kspo przy samochodach.Kiedyś 

przyjechał c t a m y  samochód z podróży - to? go zabrali,

•nie wiera o o się z nic stało* - - - - ------- - -

Po przeniesieniu "Uapoleonr" zastępcą komendanta 

został L!e±er,ffen o nic z c-rodnict*g nie prosił, chodź ił 

tylko ten “Bocian** ciągls i pilnował, .żeby dobrze praco

wać, Przysłano kiedyś do kopania ogrodu kolumnę Litwinów, 

Był tam cały rząd Litewski, "Bocian” przyszedł i obsztor

cował mnie za to, Że źle pracują.Tiedzlałem już, te nie 

umiał ani słowa po polsku, powiedziałem ttIo c  Litwifcom po 

polsku żeby nie zwracali uwagi na to co ten pan mówi tyl

ko pracowali powoli 1 nie męcz -li się, bo nie wiadomo jSi

ki będzie obisd czy kolac ja,?Iam na to jeszcze świadków, 

którzy mi to przypominają. Byłem już wtedy ns tyle odważ

ny i bezczelny /frechowcy/* ---------------- ------ - - -

Z władz obozowych pamiętam także roppcrtftSrers. 

Chemnitza,Przyszedł kiodyś do mnie i zapytał czy mam ja

kieś życzenie,? - cóż ja mogłem mieć za Syczenie ? -od

powiedziałem, że słyszałem, że « obozie jest moja siostrze

nica - chciałbym się z nią widzieć,Po pewnym czasie w cza

sie apelu wywołano mnie, pozwolono rozmawiać przy Chennitzu 

z Kazią.2 początku usiłowaliśmy rsósilć po nleaiecku, ale 

z tego zdenerwowania nie bardzo to wychodziło. Wtedy Chea- 

nitz pozwolił mówić po polsku# Apel ten trwał około pięt

nastu minut, a mnie tam nie było - można sobie w-obrazić 

jakie miałem "chody", żeby móc oficjalnie spotkać się z

siostrzenicą*- - - - - - - ----- -- - ----- --

W  obozie było dwadzieścia pięć tysięcy ludzi,gdy- 

by b*?li zorganizowani, to mogłoby dojść do buntu,"Ruch opo

ru polegał głównie na sabotażu. To było u nas na piątym 
bloku, ale również i na innych blokach* —  —  -  —  - —  —  —27



Pracując w ogrodsie_ czy kopiąc, czy grabiąc, jedni ro

bili to gorzej, drudzy lepiej* 4da zało się, że przycho

dził Oroncarzewicz i mótfił —  no robie chłopy, robić —  pra

ca osładza życie»- mówił bo oczywiście żartem* na uo ja 

odpowiadałeś!, że ta sobota ciężka, a om -"już Pan Bóg ra

dzi od swojej czeladzi - nie bójcie się, nie bójcie *ię, 

sgoinie chłopy kopać."Nabrałem do niego miałkiego zaufa

nia, przychodził do nas czysto, jaka kapo aógł się poru

szać swobodniej* To był stary więzień, mówił bardzo do

brze po aieaiecku, pochodził z Torunia czy 3ydgoszczy,gdzie 

mieli sklep z obuciem, był w Bydgoszczy w Towarzystwie 

Wioślarskim- te już dowodziło, że był z takiego lepszego 

towarz^twa.O tya człowieku można mówić tylko wszystko co 

najlepsze, czy to jako kapo, czy jako człowiek,czy jak się 

coe od i4.ego potrzebowało - pomógł zawsze, nigdy nie od

mówił.Te też gdy chciał kwiatów* to gdy inni musieli pła

cić do pięćdziesięciu marek - on jr miał za darmo*Jak by

ły imieniny Ludki Slenclowej, »o organizował wszystko Gon- 

carzewicz# i lałr. wtedy całe balie kwiatów.^awdaięczając 

Genezarzewiczcwi kólucwLa szeweka miała się bardzo dobrze* 

krzyczał nie raz, ale nie zrobił nikomu krzywdy. Ja te t od
wzajemniałem mu się j^k mogłem.Potrafiłem nawet przenieść 

dwadzieścia pięć kilogramów pomidorów.SS-mani pozwalali mi 

na wiele, bo wiedzieli, że po kaSdy kwiatek muszą de mnie 

przyjść*Tc ja właśnie la rozkaz naszego ss-aana sprzeda

wałem kwiaty.Pieniądze zdawałem wieczorem jemu, a on odno

sił do kasy. Za kwiaty ss-mari płacili róSnie .Fijołek ! 

alpejski kosztował od dwóch do pięćdziesięciu marek* To 

te ż wieczorem oddawałem ss—manowi około sześciuset marek,
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ale i anie zostawało tyle, że mogłem opłaciwszy się ss- 

maiiowi dostać cd niego kartkę na piwo do*i kantyny ss-nań- 

skie j.PrsysŚsiłen dla kolegów dziesięć butelek piwa,któ

re normalnie kosztowało d.ie raarki, a mnie dwadzieścia*—

W ostatnich czasach w kant yoie ss-maoskiej nie było pa

pierosów, a w kantynie więźniarskiej był.' papierosy i wo

da ainerałaa.^utelka tej wody kosztowała dwadzieścia pięć 

jfenigów, Schodziła ona z koncernu GSrfcnga i innych wyso- 

kich ss-aanów.Kupowałem tam czasem papierosy dla naszych 

ss-manów•Później dostawałem obiad z kuehi&ss-aanskiej,ałe 

to b^ła iJeż grenda; sztuczny ryż czy cos iimego, ale jeść 

można było, a swój obiad oddawałem kolegom.Potas zresztą 

i ja i ioni pracujący w ogrodzie mogliśmy jeść warzywa, 

a nasz ss-iaan udawał, że tego nie widzi .Kiedyś posłałem 

dla siostrze dcy pomidory.Odebrali je na bracie.Poskarży

łem się wte y  "szef owił*, a on powie ział, ś© ja muszę iść 

sam osobiście, a nie posyłać •Poszedłem i oddali e pomido

ry z powrotem..tlałem du*o u Boga szezęścia.Iizadko chodzę

do kościoła, ale tam modliłem się sto razy nc dzień.aod-
✓ _ N .

liii ..ię tam zresztą wszyscy poza ni *lican,/ai komunistami,

p&aiętam jednego takiego komunistę Duńczyka.Ale oni też

byli bardzo dobrymi kolegami. ----- -- ------------ - - -

Otrzymywałem od żony "lewe” listy - ”grypsy*.S ałat- 

wiał mi to naczelnik pocz y,za co otrzymywał piękne kwia

ty. Wszy ytki e te list,, lewe, które dostało się od rodziny 

trzeba było od razu niszczyć, żeby nie wpadły w niepowoła

ne ręce, mogło to się ile skończyć.21 domu p r z y s y ła n o  ni 

również dużo paczek.Oprócz normalnych paczek były również 

paczki z nasionami i kłączami kwlatów«Kiedyó otrzymałem 

paczkę, w której była buteleczka s-.-u gramowa z lekarstwem,
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do zttlywar&a n po trzydzieści kropli".Kiedy wciąłem ta
ką dawkę: okazało się, t,e to był spirytus zaprawiony nie

wielką ilością ńasgi .Zawołałeś wtedy dwóch Duńczyków —  

Andersena i Karcona i wypiliśmy to "lekarstwa" we trzech. 

Wszyscy trzej widzieliśmy świat po nim aa różowo.Innym 

razem w pace z kłączami żona przysłała mi dwie butelki 

półlitrowe spirytusu.Ćwierć litra z tego dałem naszym ss- 

manom - popili się od razu zdrowo, ale przed tym kazali 

mi pilnować esy nie idzie komendant#— — — — — — — — — —

Uajżyczliwiej do Polaków ustosunkowani byli Nor

wegowie. Gdy przyszli Norwegowie do obozu zaproponowano 

ig aby zastępowali ss-manów na wieżach strażniczych, ale 

oni się aa te nie zgodzili| początkowo nie pracowali. - — 

Jeżeli kuóryś z nich potrzebował czegoś odemnie, to w za
mian coś przynosił - czasom było to pudełeczko koi^serw. 

Jeżeli któryś z nich umarł spalamy był osobno.Była nawet 

wtedy pewna dekoracja przy zwłokach.Po pewnym czasie po 

raz drugi kazano im, żeby zastępowali ss-mauów, bo inaczej 

pójdą do ciężkiej pracy. Kie zgodzili się i rzeczywiście 

poszli do bardzo ciężkiej pracy. Jeden na przykład, który 

pracował © cieplarni poszedł do układania chodników z kost

ki.(My przechodziłem koło niejfc - zawołałem ,r7ive Xiorvegia", 

odkrzyknął mi ”Vive Polonia*.Było to bardzo miłe.Wszyscy 

oni byli to oficerowie policji norweskiej,którzy odmówili 

Quislingowi posłuszeństwa, było ich podobno około dwustu. 

Duńczyków było mniej - około stu pięedziesięciu.iiie przysz

li oni razem.Były to dwa oddzielne transporty —  najpierw 

tuńczyków, później Korwegów.I Duńczycy i Norwegowie dosta

wali w ntutthofie paczki z Czerwonego Krzyża.Jeden z £ydów 

norweskich był w Stutthofie z żoną,ona zdaje sî , była też
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iydóteką#ale M c  im nie zrcbili.Było też dwóch Anglików 

w obozie, ale byli niedługo.Był taki moment, że koledzy 

naliczyli dwadzieścia cztery narodowości i Norwegowie* 

Duńczycy v?rascuz i , Hiszpania,Czesi, Polscy, 3łov?aoy*Bo»- 

janietCcrfeottie, IjOtysze, Litwini, Hiemcy, Włoai, Austria

cy i inad*Był nawet jeden Chińczyk czy Japończylł.liajbar- 

dziej jednak podobał ad się naród norweskitchoć ani je

den z nich nie był katolikiem* —  — ---

Po dwudziestym lipcu władzę w Stutthc-fie przejęło 

wojsko / Wermacht/.Hoppe został.Do ogrodu przychodził wte

dy jakiś nauczyciel- to był ertaaciitowiec* Gdy szykowałem
/  ' - ■ • : ■ . • - . ' j s •. N

mu jego porcją” posiedział do mnie* że już ai« będą rąk 

podnosić i aóv*ić "Eeil Hitler” - ale tych z Yermachfcu po 

pewny .i czasic zabrali z© >fcutthofu z powrotem*- - - - -

.'.iałem .czasaai możność słuchania radia - stał tam 

mały ćomek, w którym mieszkał Paul, koledzy go Sobrze zno

ją. Było to już zdaje się poza obozem, ale nie jestem tego 

pewien.Pozwalał mi on słuchać radia, a jego żona pilnowała* 

Przekazywałem wiadomości profesorowi Rosta£ińskiemu*Wie- 

esorem na bloku były pogadanki,prowadził je któryś z księ

ży, a brali udział w nich prócz Rostafińskiego jakiś inży

nier elektryk z Katowic i kilku ii-nydh.Posada&kl były róż

ne, któregoś dnia mówiliśmy o ruchu opcru.Kastępne^o dnia 

rano wywołali grupę sześciu czy siedmiu więźniów, wśród 

nich był Stawski, między isnymi wywołano i mój numer /dzie

więtnaście t s i ę c y  sześćset siedemdziesiąt pięć/- wyszedł 

łem jakieś sto metrów, ale ‘.leier, ten "Bocian" zawołał mój 

numer i zawrócił mnie.Podszedłem do niego - zapytał iWenael, 

bist du atteh dabei ?Kazał rai pójśó do pracy z powrotem - 

tamci nie wrócili więcej na blok.W podobny sposób wywołali
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lekarza Żydka z \*ilna, który w s»oia czasie pomagał mi 
robiąc masaż© aa boląoe nogi, a ja w zamian dawałem mu 

część swojego śniadania. Co się z nim stało - nie wiem, 

przypuszczam, £e albo go powiesili* albo poszedł do ko

mór gazowej* - - —  ----- -- - - —  —

■ Przez jakieś dwa uiiosiące byłem w obozie polizei—
' '

♦h*ftlingiea,I>p Gdańska ni a -oźono ani o na badania, na

tomiast przyjeżdżało do Stut hofu Gestapo na badania , 

które odbywały się w cieplarni,Pyt ano mnie o działalność 

i organizację, mówiono, fte w moin doiau w ”Leslau” był 

inspektorat,Odpowiedziałem, udając Sc nie rosumiem o co 

im chodzi, - ispektorat szkołnyTiaoSliwe ,ale o ile sobie 

przypominam był on chyba na ulicy Słowackiego, Usiałem 

wtedy robić z siebie takiego tumana ,b o przeciek u nas w 

©groćidctsde i w domu b,yło zsmeldowaayok ,fna lewo* stale 

kilkanaście osób, a dochodziło nawet do sześćdziesięciu 

osób,Była jedna rodzina - Lidkę, Bernard był zacności czło

wiek, to był ofice: marynarki, siostry jego zostały jed

nak volksdeutschcrkasrL .Bernard Lidkę znalazł śmierć w - 

Stsutthofie .Wspominam o nim, bo po tygodniach mego bytowa

nia w obozie byłem kiedyś w krematorium, udawałem, &e jes- 

tern bardzo ważręr, robiłem z siebi:- wariata,Zobaczyłem, $q 

jeden z więźniów na tabliczce ołowianej wyrył "Bernard Lid

kę” - potem nabrał trochę popiołu z popielnika i włożył 

ton popiół do pudełka.Zapytałon wtedy czy to Lidkę umarł, 

potwierdzili to i dowiedz ałosa się, żq właśnie wysyłają 

prochy do rodziny .Oczywiście, £a to nie były jego prochy, 

ais rodzina o tym wiedzieć nie aiała.Było mi bardzo przyk

ro, źe nie wiadomo, k óryn tysiącu był spalony, a popioły 

wysyłali z bieżącego polonia zwłok. - - - ------- - -
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% 19*4 roku przyjechała duża grupa z Hitlerjugend* 

Przechodzą® koło nas pluli na nas *3? o już jest taki naród*

My ich ie zrozumiemy nigdy- parniętara taki wypadek, że 

Sieiacy z ogrodnictwa zabili psa i ugotowali rosół,potem 

jedli to mięso .Poczęstowali nawe i mnie rosołem,a ponie

waż byłem głodny w y p i łe m  go trochę.Ale Biemcy to jedli 

psy i przed wojną.iidziałea to® Dreźnie © 1912 roku. - 

Bardzo rzadko do ogrodnictwa przychodził Both - 

nigdy nic nie potrzebował - często widziałem go jednak ko

ło krenatorium. w s c rę t ny to był człowiek.Brzydziłem się nim 

poprostu.' iem o rozsPrzelaniach '.ydóvjek strzałem w tył gło

wy- do tych rozstrselań zrobi ono specjanie urządzenie, ta

ką deskę, którą robił stolarz od Laisinga.Zdaje się, że to 

był Józef Kucharski. Lelsing to też był "ciekawy" człowiek. 

Ka przykład raz zapytał kto jest stolarzem - nie zgłosił 

się nikt. Wtedy wziął kawał kija i bił jak i gdzie popad- 

ło.Po tym kazał ustawić się znowu i wtedy na pytanie kto 

jest stolarzem zgłosili się wszyscy .Oh’., alił się, że w ten

sposób w ciągu paru minut wyszkolił stolarzy.- - -------

Starałem się zobaczyć w obozie jak najwięcej, tak 

żebym mógł po wyjściu z obozu świadczyć prawdzie . M e  zda

rzyło mi się widzieć, żeby z koofcry gazowej wychodził ktoś 

ź,ywy . idaiałem jak wpędzano do komory i ss-mana,który przez 

otwór w suficie coś tam wpuszczał - co nie wiem,który to 

był ss—man§ też nie wiem.Widziałem to wszystko z ogrodu 

wa żywnego, który ciągnął się prawie aż do komory gazowej. 

Widziałem też jak cały dzień i noc dymiło się z komina kre

matorium. Żydówki niszczyli bezwzględnie ni© patrząc na tó 

czy jest ładna,czy brzydka,czy jest w ciąży.Hiemcy bez serca 

mordowali,byli poprostu zezwierzęceni.Polacy nie mogliby 

tak postępować nigdy. -
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Zapach w cej części obozu był poprostu okropny *- 

Czuć było ciągle spalenizn#.— --- ------------- —

W powaym momencie byłea bardzo wycieńczony, poszećU- 

łem \sfcedy do doktora «o jewskiogo,kt;ór przyjął mnie do 

szpitala.Przez o;iem dni. dawał rai lepiej jeść, no i trochę 

wjpoczynałeś* Byłbyra dłużej w szpitalu, ale nie było miejsc 

i doktór Jasiński, najważniejszy wtedy z polskich lekarzy 

w rewirze, wypisał mnie*Miałem wtedy do niego o to trochę 

żalu.- -

25 stycznia 194-5 roku wyszliśmy z obozu partią 

dwa tysiące ludzi, przeszliśmy przez Wisłę i dostaliśmy się 

do rruszcza.Taia nocov, aliśmy .Byli tam już Norwegowie.Po prze

moc o aniu i skromnym posiłku poszliśmy dalej•Kie wiedzie

liśmy dokąd idziesęy*Hie sz.liśray utartymi drogami, ale po

prostu polami i bezdrożami. Był bardzo duży śnieg,to też 

pierwsze szeregi miał; bcrdzo utrudniony marsz .x41nowali 

nas Baltendeut3che ,btórzy byli w wojsku.Było ich chyba 

dziesięeiu*Mówili do nas czasem po rosyjsku i byli bardzo 

niespokojni.Jak ktoś uciekł to nic sobie z te o nie robi

li. Jednak już w Pruszczu kogoś z ostatniego szeregu kolum

ny zastrzelili, bo nie mógł iść dalej•Widocznie mieli ta

ki rozkaz*3*o też wszyscy byli przestraszeni i usiłowali, iść 

w pierwszych szergach, więc zamiast czwórkami szliśmy po

tem nawet piętnastkami •’*. ./chodząc ze Gtujthofu pozwolono 

zabrać ubrań ile i jakie kto chciał, bo można było dostać 

się do iiifektekaiaer.riiałem ze sobą pierzynkę^ bardzo lek

ką/, koc i kożuszek, ale i to oakazało oi^ zbędnym i trze

ba było wszystko wyrzucić* * pewnej miejscowości skorzysta

liśmy z panującej mgły i próbowaliśmy uciekać.'! afiłiśay 

na oparzeliska.wpadłem tam powyżej kolar•Błądziliśmy w tej
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śmiertelnej gonitwie przez sze 6 godzin i wróollióay na

25

to samo aiejsce z którego wyszliśmy.Cała kolunma atsł<a w 

tym sasym iide.jscu.Uciekaliśra: wa czterech cioncarzewicz, 

pułkownik OstrychańeldL amiński i ja.Poszlit.:a dalej z 

kolumną*Do Gana doszliśa^. w pierwszych dniach lut ego .Tara 

w byłym obozie Hitlerjugend pierwszy raport odbierał *«ielar* 

Było wtedy 1863 lii) 1867 * V. Gana któryś z chł©£ówtktóry 

miał fermę pszczół poszukiwał ogrodaika*Poszedłem razem 

z Gońca r*z eariczem i chyba Ostrychańskia»* ogrodzie były 

dśie dziewczę tia.Okazało się że jedna była Polką ze Lwowa*

Od razu dała ne.m chłeba.Była też i Nijaka*ta zaczęła od 

razu tłumaczyć się, że nie jest M e m k ą  bo* .jest katoliczką* 

Bylićay tam chyba sztery dni#póżniej wzięto n&s do okopów* 

Jako ogrodnik dobrze kopałem,to też ^exatachtowiec9 który 

nas pilnował poczęstował mnie papierosem i zaczął ze mną 

rozmawiać.OJcazsło się, że był w moich stronach, wyraziłem 

przypuszczenie, te Eosjanie tu nie przyjdą na co stwierdził; 
że już tu są*3resztą słychać było już strzały.i\opanie rowów 

p zeciwczołgcrcyeh ni? b ło już potrzebne* Z Gana popędzili

nas w stronę Pucka *Z tej ostatniej drogi uciekliśmy znowu 
we czterech w tym samym składzie co poprzedni o *S zczę śliwie 

dotarliśmy do Starogardu, a tam już były nasze władze ko

lej owe.Pomogliśmy zrobić Uroehę porządku, za co przewiezio

ne nas parowozem do-Bydgoszczy,a właściwie, jedną stację 

prze Bydgoszczą - do tfaksymilianewa*- —  -  — ----- —  —

17 marca 1945 roku byłem już w domu*

Belację zebrała dnia 15*1**1964

Odtworzenie i maszynopisanie

/Krystyna Krzewska/
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'Do Słownika Biograficznego

GUZOWSKI WACIAW ps.Smuga 7.8.1893 - 6.12.1965r.członek sztabu K.O. 4 -i 
ZWZ i AK,wydział organizacyjny i osobowy,kancelaria sztabu okręgu, 'J 
kwatery konspiracyjne.Włocławek ul.Starodębska ^28.
Ur.7 sierpnia 1893r we Włocławku w wielodzietnej rodzinie/5 chłopców 
i 4 dziewczynki/ogrodnika Aleksandra Guzowkiego i jego żony Marii 
z Lubomskich pochodzącej z okolic Wąbrzeźna.
Po ukończeniu szkoły podstawowej i zawodowej ogrodniczejpracował 
w ogrodnictwie swego ojca Aleksandra,odbył równiż praktyki zawodowe 
m.in. w Niemczech, w ogrodnictwach w Dreźnie i Srfurcie.
W okresie I wojny światowej był żołnierzem Legionów Piłsudskiego wraz 
z czwórką swych braci/braci było pięciu:najstarszy Zygmunt poległ 
w szeregach Legii Cudzoziemskiej pod Bayonne we Francji,Stanisław 
student Politechniki Lwowskiej poległ 4 lipca 19l6r w słynnym ataku 
oficerów 5 p*l$.pod Kostniuchnówką,przy boku późniejszego komendant a 
głównego AK gen.Stefana Roweckiego,Wacław i Wincenty byli również 
zołnierzami 5 P* >̂* Legionów,Wacław ze wiględu na słaby wzrok nie 
brał udziału we wszystkich losach pułku,natomiast Wincenty,ranny pod 
Kostniuchnówką,leczony w szpitalu w Radomiu, po odmowie przysięgi na 
wierność Niemiec został wywieziony do obozu w Szczypiornie koło Kali
sza.Na jmłodszy Julian,uczeń Gimnazjum im.Ziemi Kujawskiej we Włocławku 
uciekł z domu do Legionów,mając 16 lat.Brał udział w walkach o Lwów/.
W okresie międzywojennym Wacław,początkowo przy boku ojca,a po jego 
śmierci razem z bratem Julianem prowadził to samo ogrodnictwo A.Gu- 
zowski we włocławku przy ul Starodębskiej 28.
We wrześniu 1939* obaj bracia^acław i Julian szukali możliwości przy
działu wojskowego jadąc na rowerach z Włocławka pod Sanniki.
Wacław znał biegle język niemiecki po odbyciu praktyk w Niemczech. 
Dzięki temu i nie mając lękm przed Niemcami udało mu się utrzymać 
ogrodnictwo pod swoim kierownictwem przez cały okres okupacji nie
mieckie j .Przy nim w ogrodzie tym pracował jego brat Julian,©ig
liczni członkowie rozległej rodziny oraz obcy.
Do Wacława,jako do byłego Legionisty,zgłosili się zimą lub wczesną 
wiosną 1940r początkowo mjr Józef Chyliński oraz kpt Józef Gruss.
Od tego czasu ogrodnictwo A.Guzowski oraz mieszkanie Wacława i jego 
najbliższej rodziny było przez znaczny okres kwaterą Józefa Grussa, 
dorywczo Józefa Chylińskiego,Józefa Olszewskiego i wielu innych żoł
nierzy ZWZ iAK.Na terenie ogrodnictwa przy ul.Starodębskiej 28 oraz 
na terenie posiadłości t.zw.Guzowo pod Włocławkiem i u siostry Wacła
wa Jadwigi Różańskiej w Michelinie k/Włocławka odbywały się odprawy 
z udziałem szefostwa Okręgu Pomorze.
Wacław został aresztowany jorzez przyjezdne Gestapo 16 lipca 194lr
i wywieziony do obozu w Inowrocławiu.Dzięki staraniom jego siostry 
Zofii Bartel z d.Guzowskiej został "wykupiony" 12 października tegoż 
roku,przy czym w "tranzakcji"tej pośrednczył mąż córki Willy Lernke. 
Wacław powrócił do ogrodnictwa,sytuacja alarmowa powoli wygasała, 
praca konspiracyjna była realizowana aż do czasu gdy przybyłe z Gdań
ska Gestapo aresztowało Wacława w sierpniu 194-2r. osadzając go na
stępnie w Obozie koncentracyjnym w Stutthofie.Tam przeżył aż do ewa
kuacji obozu przed zbliżającą się ofenzywą sowiecką.
Podczas jego nieobecności,ogrodnictwem kierował brat Wacława Julian 
Guzowski,przy czym ze zrozumiałych względów praca konsoiracyjnabyła 
prowadzona w węższym zakresie.
Wacław zmarł 6 grudnia 1965* we Włocławku i pochowany został na 
tamtejszym cmentarzu wraz z rodzicami i rodzeństwem.
Dom Guzowskich we Włocławku przy ul.Starodębskiej 28 był ostoją 
Polskości podczas I i II wojny światowej.

zestawił:Stanicław Postolski,siostrzeniec Wacława 
al.Niepodległości 227/72 02-087 W-wa. 

10.11.1995*. - c. '.X .. - 7Ls \T  ’ ty> ̂  v y v lAż_\
« r

& Ui/hUcb h u
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Guzowski W a c ł a w  ps . "Smuga" (1893-1965) czło n e k  W y d z i a ł u  

O r g a n i z a c y j n e g o  w sztabie KO Z W Z - A K  Pomorze.

Ur. 7.08.1693 r. we W ł ocławku, syn Aleksa n d r a ,  o g r o d n i k a  i 

Marii a d. L u b o m s k i e j . Po z a k o ń c z e n i u  nauki w zawodowej szkole 

ogrodniczej odbył p r a ktykę w Dreźnie i Erfurcie. Począ t k o w o  

pracował wraz z o j c e m  w o g r o d n i c t w i e  a po jego śmierci prowadził 

samodzielnie ogrodn i c t w o  "A. Guzowski" we W ł o c ł a w k u  p r z y  u l . 

S tarodębskiej 28. Podczas I w o j n y  światowej wraz z c z t erema 

braćmi walczył w Legionach, jako żołnierz 5 5 pp.

We w r z e ś n i u  1939 r. r a z e m  z b r a t e m  J u l i a n e m  p o s z u k u j ą c  

b e z s k u t e c z n i e  p r z y d z i a ł u  w o j s k o w e g o  dotarł n a  rowe r z e  do Sannik. 

Po powrocie do W ł o c ł a w k a  udało m u  się nadal p r owadzić 

ogrodnictwo, w c zym p o m o c n a  był a  bardzo d o b r a  znaj orność . j ęzyka 

n i e m i e c K i e g o . Brat J u l i a n  objął obowiązki jego zastępcy.

Na p o c z ą t k u  stycznia 1940 r. kontakt z W a c ł a w e m  G u z o w s k i m  

nawiązał szef sztabu KO Józef Chyliński, jeden z p i e r w s z y c h  

o r g a n i z a t o r ó w  sieci k o n s p i r a c j i  na Pomorzu. Od tego m o m e n t u  

datuje się służba k o n s p i r a c y j n a  W. G u z o w s k i e g o  pod p s . "Smuga", 

a ogrodn i c t w o  "A. Guzowski", dzięki d o g o d n e m u  p o ł o ż e n i u  i 

m ożli w o ś c i  p r z e b y w a n i a  w i e l u  osób bez b u d z e n i a  p o d e j r z e ń  

Niemców, staje się: w a ż n y m  p u n k t e m  łączności KO ZWZ-AK, p u n k t e m  

łączności z K o m e n d ą  Obszaru, k w a t e r ą  dla człon k ó w  KO. Czas o w o  

kw a t e r o w a l i  tam J. Chyliński, J ózef Gruss p s . "Stanisław" ( szef 

w y w i a d u  KO), J ózef Ol s z e w s k i  p s . "Andrzej" ( wówc z a s  kmdt Insp. 

ZW Z - A K  Włocławek, p ó ź n i e j s z y  kmndt Po.dokręgu Północnego). W  

ogro d n i c t w i e  we W ł o c ł a w k u  i w jego filii w Guzo w i e  o d b y w a ł y  się 

odprawy sztabu KO w k t ó r y c h  u c z e s t n i c z y l i  oprócz szefa .sztabu i 

szefa łączności także m.in. H e n r y k  G r u e t z m a c h e r  p s .
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" M i c h a ł ,"Marta" - szef łączności KO, Józef Zieliński ps . "Grab"- 

kmndt Obw, Włocławek, Józef Stencel p s . "Rola" - k i e r o w n i k  

R e f eratu rolnego KO. D nia 16.07.1941 r . gestapo areszt o w a ł o  

W a c ł a w a  GuzowsRiego. Został u w i ę z i o n y  w obozie n a  B ł o n i u  w 

I n o w r ocławiu skąd , dzięki s t a r a n i o m  siostry Zofii Bartel u dało 

się go "wykupić" i został z w o l n i o n y  i£.10. tegoż roku. Po 

powrocie podjął pracę k o n s p i r a c y j n ą ,  k t ó r ą  prowadził do 

p on o w n e g o  a r e s z t o w a n i a  przez gdańskie gestapo w s i e r p n i u  19 42 r. 

Po śledztwie został o s a d z o n y  w obozie w Stutthofie, gdzie 

więzi o n o  go do cliwili ewakuacji obozu. P r z e r w a n ą  a r e s z t o w a n i e m  

W a ć ł a w a  działa l n o ś ć  k o n s p i r a c y j n ą  chociaż w m n i e j s z y m  zakresie, 

kontynuował brat jego Julian.

W a c ł a w  Guzowski zmarł 6 . 1 £ . 1 9 6 i r. we W ł o c ł a w k u  i t a m  został 

pochowany.

Ca ł a  b l i ż s z a  i dalsza r o d z i n a  G u z o w s k i c h  b y ł a  z a a n g a ż o w a n a  w 

służbę k o n s p i r a c y j n ą  w ZWZ-AK. D z i a ł a l n o ś ć  tej r o d z i n y  

k o n c e n t r o w a ł a  się w dwóc^i o ś r o d k a c h  - we W ł o c ł a w k u  i jego

o k o l i c a c h  oraz w  Bydgoszczy. H a  terenie W ł o c ł a w k a  oprócz bracii
G u z o w s k i c h  - W a c ł a w a  i J u l i a n a  n a l e ż y  wymienić: M arię G u z o w s k ą  

z d. D ą b r o w s k ą  p s . "Roma", żonę Wacława, k t ó r a  p r o w a d z i ł a  

okresowo k a n c e l a r i ę  szefa , sztabu i b y ł a  g o s p o d y n i ą  punktu 

kontaktowego; Jadwigę z G u z o w s k i c h  R ó ż a ń s k ą  p s ." W i s i a " ," R ó ż a * , 

siostrę Wacława, k t ó r a  p r o w a d z i ł a  punkt k o n t a k t o w y  i mel'inę w 

M i c h e l i n i e  pod Włocławkiem; S t a n i s ł a w a  P o s t o l s k i e g o  p s . 

"Staszek", s i o s t r z e ń c a  W a c ł a w a  i Juliana, k t ó r y  był s z y f r a n t e m  i 

łączn i k i e m  J. G r u s s a  (m.in do J a n a  P a ł u b i c k i e g o , k m d t a  KO AK 

Pora.). W  B y d g o s z c z y  d z i a ł a ł a  m.in. Z o f i a  z G u z o w s k i c h  B a r t l o w a  

ps."Dobra", k i e r o w n i c z k a  p u n k t u  k o n t a k t o w e g o  i k u r i e r k a  sztabu 

KO ZW Z - A K  Pom.
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A P A K  T. : Bartę 1 

Hel ż a c k a - S z e w c z y k o w a  

s. 3,23,69,75; Rei. 

K onspiracja... s. ii;

Zofia, Guzowski W., Postolski S., 

H., S t e n c e 1- C z a p i e w s k a  J.; A k t a  O P A K  z . 17, 

HSt . t . 2 3 ; AK  na Pomorzu.. . . ; C h r z a n o w s k i  , 

Ciechanowski, W a l k a  p o d z i e m n a . .,

H a n n a  M a r c i n k o w s k a  

S t a n i s ł a w  Postolski

39



n

Guzowski Wacław, pseud.: Bartosz, Mietek, Smuga, Wacek (1893— 

1965), ogrodnik, współtwórca Inspektoratu ZWZ-AK Włocławek, 

członek Wydziału Organizacyjnego Sztabu Komendy ZWZ-AK 

Pomorze, więzień obozów hitlerowskich, działacz społeczny.

Urodził się 7 VIII 1893 r. we Włocławku. Był jednym z 

dziewięciorga dzieci Aleksandra — ogrodnika i działacza

niepodległościowego oraz Marianny z d. Lubomskiej. Jako uczeń brał udział w strajku 

szkolnym 1905 r. Rok później rozpoczął naukę we Włocławskiej Szkole Handlowej. Po 

ukończeniu czwartej klasy gimnazjum zdecydował się na dalsze kształcenie — specjalizację 

w ogrodnictwie. W 1910 r. wyjechał na praktykę ogrodniczą do Torunia, a następnie uczył 

się w latach 1911 -  1914 w szkole ogrodniczej w Laubegert koło Drezna. Po jej zakończeniu 

odbył praktykę w Dreźnie i Erfurcie. W maju 1914 r. wrócił do kraju i został przez brata 

Stanisława (1891 -  1916), studenta Politechniki Lwowskiej oraz instruktora Drużyn 

Strzeleckich we Lwowie, wprowadzony w działalność niepodległościową Przyjął pseudonim 

Wacek. Pod koniec 1914 r. wyruszył z bratem Wincentym z Włocławka do Legionów 

Polskich. Po przeszkoleniu został skierowany do I pułku I Brygady. Zwolniony jednak został 

z czynnej służby z powodu choroby oczu. Wyjeżdża do Pragi czeskiej gdzie jednak, jako 

poddany rosyjski, był internowany w twierdzy „Petcyn”, skąd uciekł i przy pomocy członków 

miejscowej placówki POW „Vinohrady” wrócił do Włocławka. Tu od 1917 r. kontynuuje 

działalność niepodległościową Komenda włocławska POW mieściła się w domu jego 

rodziców. Brał udział w pracach organizacyjnych przy rozbudowie struktur POW na 

Kujawach i werbowaniu nowych członków oraz w listopadzie 1918 r. w rozbrajaniu 

Niemców.

Po odzyskaniu niepodległości przyjął posadę ogrodnika w Warszawskim Towarzystwie 

kopalń i zakładów hutniczych w Dąbrowie Górniczej, a w latach 1920-1923 prowadził 

samodzielny zakład ogrodniczy w Grudziądzu. W 1923 r. wrócił do Włocławka, gdzie 

wspólnie z ojcem, a po jego śmierci w 1937 r. samodzielnie prowadził cieszące się dużą 

renomą „Ogrodnictwo A. Gudzowskiego”, firmę założoną już w 1878 r. W 1930r. została ona 

przekształcona w spółkę rodzinną której był w 1/7 współwłaścicielem, z prawem 

decydującego głosu w jej zarządzaniu. Jednocześnie był aktywny w życiu społecznym 

działając w szeregu stowarzyszeniach i organizacjach, w tym elitarnym Związku Legionistów 

Polskich. Znany w środowisku włocławskim z patriotycznej postawy, mający rozległe 

kontakty handlowe na terenie Kujaw i Pomorza, w tym w środowisku mniejszości niemieckiej
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został w początku 1939 r. włączony w tworzącą się sieć dywersji pozafrontowej 

przewidywanej do użycia w razie opanowania tych terenów przez Niemców. We wrześniu

1939 r. , wspólnie z bratem Julianem, bezskutecznie szukał przydziału wojskowego, 

docierając rowerem do Sannik koło Warszawy. Po powrocie do Włocławka, w zmienionej 

sytuacji, nadal prowadził ogrodnictwo, ale już nie jako współwłaściciel a kierujący nim z 

ramienia powołanego przez okupanta do zarządzania skonfiskowanymi polskimi majątkami 

rolnymi — Wschodnioniemieckiego Towarzystwa Gospodarowania Ziemią czyli tzw. 

Ostlandu. O utrzymaniu firmy zadecydowała doskonała znajomość języka niemieckiego 

wyniesiona z czasów nauki w Dreźnie oraz poparcie miejscowych volksdeutschów. 

Ogrodnictwo nie miało treuhandera (zarządcy — powiernika niemieckiego), co znacznie 

ułatwiło działalność konspiracyjną.

W listopadzie 1939 r. został zaprzysiężony do ugrupowania „Grunwald” powstałego na 

bazie przedwojennej dywersji pozafrontowej, a w styczniu 1940 r. do ZWZ przez kpt. Józefa 

Chylińskiego, pseud.: Piotr, Bolesław, Kamień, Rekin, który pełnił w tym okresie funkcję 

oficera organizacyjnego Okręgu Pomorskiego ZWZ, a do połowy 1940 r. p.o. szefa sztabu i 

następnie szefa sztabu oraz zastępcy Komendanta Okręgu ZWZ-AK do końca okupacji.

W. Guzowski mianowany ppor. czasów wojny przyjął pseudonim „Smuga”. Od tego 

momentu jego dom, a w zasadzie firma ogrodnicza składająca się z dwóch części przy ul. 

Starodębskiej 28 i filii tzw. Guzowa,na ówczesnych obrzeżach Włocławka, na Południu (po 

całej lewej stronie ul. Kapitulnej — dzisiejsze ul. Guzowska, Żwirki, Słoneczna, Krucza), był 

pierwszym punktem dowodzenia Komendy Okręgu Pomorskiego ZWZ-AK i głównym 

punktem jej łączności z Komendą Obszaru Zachodniego ZWZ-AK. Była to główna baza 

konspiracji pomorskiej ZWZ w latach 1940 -  1942. W ogrodnictwie zatrudnił on wiosną

1940 r. Józefa Olszewskiego, pseud.: Andrzej, Kamień, komendanta Inspektoratu ZWZ 

Włocławek, a rok później kpt. Józefa Grussa, pseud. Stanisław —  szefa wywiadu i zastępcę 

szefa sztabu KO ZWZ-AK Pomorze, Henryka Rasza — od drugiej połowy 1941 r. 

prokuratora Wojskowego Sądu Specjalnego KO, a także okresowo J. Chylińskiego. 

Odbywały się tutaj odprawy KO, w których jako członek Wydziału Organizacyjnego W. 

Guzowski brał udział. To on wprowadził do konspiracji Józefa Stencla, pseud.: Feliks, Rola, 

Kocieba, kierownika Referatu Rolnego KO oraz przede wszystkim praktycznie wszystkich 

członków bliższej i dalszej rodziny mieszkającej na terenie Włocławka i Bydgoszczy. 

Najważniejszym z nich był brat Aleksander Julian Guzowski, pseud. Aleksander, który 

zarówno w ogrodnictwie, jak i konspiracji pełnił obowiązki jego zastępcy. W. Guzowski stał 

się, obok J. Olszewskiego i J. Grussa, kluczową postacią w organizacji struktur ZWZ, nie
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tylko na terenie Włocławka czy Inspektoratu Włocławek (Obwody Włocławek, Nieszawa, 

Lipno) ale i całego Podokręgu Południowego. Rola jaką odegrał wyjaśnia także kryptonim 

Inspektoratu Włocławek „Ogrody” — ściśle związana z nim samym i miejscem jego pracy. 

W działalności konspiracyjnej na szczeblu inspektoratu posługiwał się pseudonimem 

„Bartosz”. Jednocześnie współorganizował on Obwód ZWZ Włocławek, w którym był pod 

pseudonimem „Mietek” członkiem komendy, kierowanej przez ppor. cz. W. Józefa 

Zielińskiego, pseud. Grab.

Posiadając rozległe kontakty handlowe W. Guzowski zorganizował na terenie powiatów 

włocławskiego i nieszawskiego szereg skrzynek kontaktowych obsługujących sieć łączności 

konspiracyjnej i wywiadu, z których przesyłki do niego przywozili łącznicy, m.in. Stanisław 

Postolski, pseud. Staszek (siostrzeniec) zatrudniony w firmie Alfreda Krause „Obst und 

Gemuse Grosshandel Laslau” (Hurtownia warzyw i owoców). W tym zakresie współpracował 

z por. Henrykiem Griietzmacherem, pseud.: Michał, Marta, szefem łączności KO do marca 

1942 r. oraz por. Stanisławem Święcickim, pseud. Barabasz, pełniącym m.in. od 1942 r. 

funkcję szefa wywiadu Obwodu AK Włocławek i jego bratem Henrykiem Święcickim 

współorganizatorem jednej z tras przerzutu do Generalnego Gubernatorstwa.

Na terenie ogrodnictwa W. Guzowski zatrudniał w sezonie kilkadziesiąt osób, w tym 

wiele zagrożonych wywozem na roboty przymusowe do Niemiec. Dla tych, których nie mógł 

już zatrudnić, starał się znaleźć zatrudnienie w innych miejscach na terenie miasta i powiatu.

Dn. 16 VII 1941 r. W. Guzowski został niespodziewanie aresztowany przez 

funkcjonariuszy inowrocławskiego gestapo i osadzony w obozie na Błoniach w 

Inowrocławiu. Otrzymał tam numer 4113. Stamtąd, w wyniku starań siostry Zofii Bartel, 

pseud. Goebelsowa, został po czterech miesiącach wykupiony. Powrócił ponownie do 

działalności konspiracyjnej, która w okresie jego aresztowania została wyciszona.

Po raz drugi aresztowany został 13 XI 1942 r., wraz z kilkoma konspiratorami z terenu 

inspektoratu, przez funkcjonariuszy gdańskiego gestapo w tzw. sprawie „Andrzeja” — 

śledztwa prowadzonego po zatrzymaniu na wybrzeżu kpt. J. Olszewskiego pełniącego, po 

odejściu z Włocławka, funkcję komendanta Podokręgu Północnego „Morskiego”. Po 

brutalnym śledztwie w Gdańsku (trwającym o blisko dwa miesiące dłużej od pozostałych 

osób z nim aresztowanych), został osadzony 23 II 1943 r. w obozie koncentracyjnym 

Stutthof, gdzie pod numerem 19675 przebywał do ewakuacji obozu w styczniu 1945 r. Po 

kilku miesiącach otrzymał przydział do pracy w obozowym ogrodnictwie, co pozwoliło mu 

pomagać innym więźniom w ramach obozowego ruchu oporu.

3
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W czasie ewakuacji obozu w lutym 1945 r. zbiegł z transportu z czterema więźniami, w 

tym płk Rudolfem Ostrihańsky’m, pseud. Aureliusz, komendantem kolejno Okręgu 

Poznańskiego ZWZ oraz Okręgu Pomorskiego AK w latach 1940-1943 i poprzez Stargard, 

Bydgoszcz powrócił 17 III 1945 r. do Włocławka.

Po wyzwoleniu, od 1945 r. ponownie przejął kierownictwo firmy ogrodniczej, 

jednocześnie w latach 1948-1949 i 1951-1952 był zatrudniony na stanowisku kierownika 

Ogrodów Miejskich w Wydziale Technicznym Zarządu Miasta.

W latach 1945-1948 zaangażowany był w działalność niepodległościową m.in. 

organizował wspólnie z Józefem Brajczewskim i innymi obronę represjonowanych członków 

AK i pomoc dla ich rodzin.

Tak jak przed wojną rozwinął szeroką działalność społeczną. Aktywnie działał w Polskim 

Związku Ogrodniczym, Ochotniczej Straży Pożarnej, ale głównym polem jego działalności 

były organizacje kombatanckie. Od 1945 r. był członkiem Polskiego Związku byłych 

Więźniów Politycznych Obozów Koncentracyjnych, a od 1949 r. ZBoWiD. Pełnił przez kilka 

kadencji (1949-1963) funkcję członka zarządu okręgu w Bydgoszczy i oddziału we 

Włocławku, gdzie w latach 1955-1959 był prezesem zarządu oddziału.

Za działalność niepodległościową był odznaczony m.in. Krzyżem Orderu Virtuti Militari 

V klasy (1945), Krzyżem Walecznym (1944), Medalem i Krzyżem Niepodległości (1937), 

Brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami (1943), Medalem Zwycięstwa i Wolności (1957).

W. Guzowski zmarł we Włocławku 6 XII 1965 r. i pochowany został w kwaterze 

rodzinnej na miejscowym cmentarzu komunalnym.

Był dwukrotnie żonaty. Po rozwodzie z Heleną Zdzisławą z d. Rosińską zawarł związek 

małżeński z Marią Dąbrowską pseud. Roma, żołnierzem ZWZ-AK, prowadzącym m.in. 

okresowo kancelarię szefa sztabu KO i czynną w pomocy dla więźniów hitlerowskich 

obozów i więzień, odznaczoną Krzyżem Walecznych. Nie miał dzieci.

Dwaj jego starsi bracia polegli w walce o niepodległość Polski w pierwszej wojnie 

światowej. Zygmunt Aleksander (1881-1915), walczył na froncie zachodnim w szeregach 

Bajończyków i poległ na polach Lotaryngii, odznaczony Croix de Guerre. Stanisław Jan 

(1891-1916), oficer V pułku I Brygady Legionów Polskich, poległ 4 VII 1916 r. w bitwie pod 

wsią Kostiuchnówką odznaczony Krzyżem Orderu Virtuti Militari V klasy.

AiMPAK o WSP, KO, t. osob.: Gruss J., Olszewski G. I., Olszewski J.; tamże, Insp. Wł., t. 

osob.: Guzowski W., Melzacka H., Postolski S.; APW, AmW., Zarząd Miejski we Włocławku
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z lat 1918-1939, sygn. 2248, k. 386 -  387; tamże, ZboWiD, sygn. 2, s. 4-15, sygn. 35, sygn. 

37; Archiwum Państwowego Muzeum Stutthof w Sztutowie, teczki personalne więźniów, 

sygn. I—III—5365 (Guzowski W.); Archiwum Zakładowe UM Włocławek, akta osobowe, 

sygn. 31/536 (Guzowski W.); IPN AO KSZ p NP. — Del. w Bydgoszczy, sygn. IPN BY 

063/32, k. 97; Guzowski W., Relacje byłego więźnia Stutthof nr 19675, Włocławek 1964, 

maszyn, (kopia w zbiorach autora); Archiwum rodzinne Wojciecha Szymborskiego (syn 

Barbary Szymborskiej, z d. Postolskiej, siostrzenicy Wacława Guzowskiego); Markocka W., 

Melzacka-Szewczyk H., Postolski S., Wiśniewska Z., Włodarek C. — relacje (w zbiorach 

autora); Opracowanie Józefa Chylińskiego dotyczące dziejów ZWZ-AK Okrąg Pomorze, [w:] 

Materiały do dziajów Pomorskiego Okręgu ZWZ-AK, wyboru dokonali i opr. K. 

Minczykowska i J. Sziling, Toruń 2000, s. 19, 23, 32-33, 37 -  39; Kotula I., Związek 

Bojowników o Wolność i Demokrację w regionie Kujaw wschodnich i ziemi dobrzyńskiej w 

latach 1945-1915, Włocławek 1989, s. 31, 40, 42, 50-53, 92, 168; Marcinkowska H. 

Postolski S., Guzowski Wacław, [w:] SBKP, cz. 2, s. 74-75; Polskie Państwo Poziemne na 

Pomorzu 1939-1945, pod red. G. Górskiego, Toruń 1999, s. 57, 62, 69; B. Ziółkowski, 

Brajczewski Józef [w:] WSB, t. II, s. 31-32; tenże, Kobiety — żołnierze Związku Walki 

Zbrojnej — Ar mi Krajowej Inspektoratu Włocławek, [w:] Służba Półek, cz. 5, Toruń 2003, s. 

85-87, 92; tenże, Olszewski Józef [w:] WSB, t. I, s. 130; tenże, Włocławek Kalendarium 

dziejów miasta, Włocławek 2003, s. 87 , 91, 93.

B. Ziółkowski
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Guzowski Wacław ps. „Smuga” (1893-1965) 
członek Wydziału Organizacyjnego w Sztabie KO 
ZWZ-AK Pomorze. ^

Urodzony 7 VIII 1893 r. we Włocławku; syn 
Aleksandra, ogrodnika i Marii z d. Lubomskiej. 
Po zakończeniu nauki w zawodowej szkole ogro
dniczej odbył praktykę w Dreźnie i Erfurcie. Po
czątkowo pracował wraz z ojcem w ogrodnictwie, 
a po jego śmierci prowadził samodzielnie ogro
dnictwo „A. Guzowski” we Włocławku przy ul. 
Starodębskiej 28. Podczas I wojny światowej wraz 
z czteroma braćmi walczył w Legionach J. Piłsud
skiego jako żołnierz 55 pp.

We wrześniu 1939 r. razem z bratem Julia
nem poszukując bezskutecznie przydziału woj

skowego dotarł na rowerze do Sannik k. Warszawy. Po powrocie do Włocławka 
udało mu się nadal prowadzić ogrodnictwo, w czym pomocna była bardzo dobra 
znajomość języka niemieckiego. (Brat Julian objął obowiązki jego zastępcy). Na 
początku stycznia 1940 r. kontakt z Wacławem Guzowskim nawiązał szef Sztabu 
KO Józef Chyliński ps. „Rekin” (i in. ps.), jeden z pierwszych organizatorów sieci 
konspiracji wojskowej na Pomorzu. Od tego momentu datuje się służba konspira
cyjna Guzowskiego pod ps. „Smuga”, a ogrodnictwo „A. Guzowski”, dzięki dogod
nemu położeniu i możliwości przebywania wielu osób bez budzenia podejrzeń 
Niemców, stało się ważnym punktem łączności zarówno KO ZWZr-AK, jak punk
tem kontaktowym z Kmdą Obszaru i kwaterą dla członków Sztabu KO. Czasowo 
kwaterowali tam Jan Pałubicki ps. „Janusz”, kmdt Okręgu AK Pomorze, J. Chyliń
ski, Józef Gruss ps. „Stanisław”, szef wywiadu KO, Józef Olszewski ps. „Andrzej” 
(wówczas kmdt Insp. ZWZ-AK Włocławek, późniejszy kmdt Podokręgu Północne

go). W ogrodnictwie we Włocławku i w jego filii w Guzowie odbywały się odprawy 
Sztabu KO, w których uczestniczyli oprócz szefa Sztabu i szefa łączności także 
m.in. Henryk Gruetzmacher ps. „Michał”, „Marta” — szef łączności KO, Józef Zie
liński ps. „Grab” — kmdt Obw. Włocławek, Józef Stencel ps. „Rola” — kierownik 
Referatu Rolnego KO. Dnia 16 VII 1941 r. Wacław Guzowski został przez gestapo 
aresztowany i uwięziony w obozie na Błoniu w Inowrocławiu, skąd dzięki stara
niom siostry Zofii Bartel udało się go „wykupić”. Zwolniony 12 X tegoż roku podjął 
znów pracę konspiracyjną, którą prowadził do ponownego aresztowania przez 
gdańskie gestapo w sierpniu 1942 r. Po śledztwie został osadzony w obozie Stutthof, 
gdzie przebywał do chwili ewakuacji obozu. Przerwaną aresztowaniem Wacława 
działalność konspiracyjną, chociaż w mniejszym zakresie, kontynuował brat jego 
Julian. Wacław zmarł 6 XII 1965 r. we Włocławku i tam został pochowany.

Cała bliższa i dalsza rodzina Guzowskich była zaangażowana w służbę konspira
cyjną w ZWZ-AK. Działalność tej rodziny koncentrowała się w dwóch ośrodkach 
— we Włocławku i jego okolicach oraz w Bydgoszczy. Na terenie Włocławka oprócz 
braci Guzowskich — Wacława i Juliana — należy wymienić: Marię Guzowską z 
d. Dąbrowską ps. „Roma”, żonę Wacława, która prowadziła okresowo kancelarię 
szefa Sztabu i była gospodynią punktu kontaktowego; Jadwigę z Guzowskich 
Różańską ps. „Wisia”, „Róża”, siostrę Wacława, która prowadziła punkt kontakto
wy i „melinę” w Michelinie pod Włocławkiem; Stanisława Postolskiego ps. „Sta
szek”, siostrzeńca Wacława i Juliana, który był szyfrantem i łącznikiem J. Grussa 
(m.in. do ppłk. Jana Pałubickiego). W Bydgoszczy działała m.in. Zofia z Guzo- i . 
wskich Bartlowa ps. „©nbra”, kierowniczka punktu kontaktowego i kurierka Sztabu Y. 
KO ZWZ-AK Pomorze oraz jej córka Kazimiera Bartel (zam. Rogozińska) ps. 
„Jadwiga”, kurierka łączności konsp. Sztabu KO ZWZ-AK Pomorze.

MSt. Relacje, t. XXIII; iAP AK, Akta Okr. Pom. AK, sygn. 1-13 (z. 17, s. 3, 23, 69, 75),
T.: Bartel Zofia, Guzowski W., Melzacka-Szewczykowa H., Stencel-Czapiewska J.; A K  
na Pomorzu..:, C h r z a n o w s k i  B., Konspiracja..., s. 11; C i e c h a n o w s k i K.,
Ruch oporu...; Sympozjum..., cz. II, s. 194.

Hanna Marcinkowska, Stanisław Postolski
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GUZOWSKI WACŁAW
pseud.: Bartosz, Mietek, Smuga,
Wacek
(1893-1965), ogrodnik, współtwórca Inspek
toratu Związek Walki Zbrojnej -  Armii Krajo
wej Włocławek, więzień obozów hitlerowskich, 
działacz społeczny.

Urodził się 7 VIII 1893 r. we Włocławku. Był jed
nym z dziewięciorga dzieci Aleksandra — ogrodnika 
i działacza niepodległościowego, oraz Marianny z d. 
Lubomskiej. Jako uczeń brał udział w strajku szkol

nym 1905 r. Rok póź
niej rozpoczął naukę we 
W łocławskiej Szkole 
Handlowej. Po ukończe
niu czwartej klasy gim
nazjum zdecydował się 
na dalsze kształcenie — 
specjalizację w ogrod
nictwie. W 1910 r. wy
je c h a ł na p rak tykę 
ogrodniczą do Torunia, 
a następnie w latach 
1911-1914 uczył się 

w szkole ogrodniczej w Laubegert koło Drezna. Po 
jej ukończeniu odbył praktykę w Dreźnie i Erfurcie. 
W maju 1914 r. wrócił do kraju i został przez brata, 
Stanisława (1891-1916), studenta Politechniki Lwow
skiej oraz instruktora Drużyn Strzeleckich we Lwo
wie, wprowadzony w działalność niepodległościową. 
Przyjął pseudonim Wacek. Pod koniec 1914 r. wyru
szył z bratem, Wincentym, z Włocławka do Legio
nów Polskich. Po przeszkoleniu został skierowany 
dq 1. pułku I Brygady. Jednak został zwolniony 
z czynnej służby z powodu choroby oczu. Wyjechał 
do Pragi czeskiej, gdzie jako poddany rosyjski, był 
internowany w twierdzy „Petcyn”, skąd uciekł i przy 
pomocy członków miejscowej placówki Polskiej Or
ganizacji Wojskowej „Vinohrady” wrócił do Włocław
ka. Tu od 1917 r. kontynuował działalność niepodle
głościową. Komenda włocławska POW mieściła się 
w domu jego rodziców. Brał udział w pracach organi
zacyjnych przy rozbudowie struktur POW na Kuja
wach oraz werbowaniu nowych członków, zaś w li- 
stopadzie 1918 r. w rozbrajaniu Niemców.

Po odzyskaniu niepodległości przyjął posadę 
ogrodnika w Warszawskim Towarzystwie Kopalń 
i Zakładów Hutniczych w Dąbrowie Górniczej, a w 
latach 1920-1923 pow adził samodzielny zakład 
ogrodniczy w Grudziądzu. W 1923 r. wrócił do Wło
cławka, gdzie wspólnie z ojcem, a po jego śmierci 
w 1937 r. samodzielnie, prowadził cieszące się dużą 
renomą „Ogrodnictwo A. Gudzowskiego”, firmę za
łożoną w 1878 r. W 1930 r. została ona przekształ
cona w spółkę rodzinną której był w 1/7 współwła
ścicielem, z prawem decydującego głosu w jej 
zarządzaniu. Jednocześnie był aktywny w życiu 
społecznym, działając w wielu stowarzyszeniach i or
ganizacjach, w tym w elitarnym Związku Legioni
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stów Polskich. Znany w środowisku włocławskim 
z patriotycznej postawy, mający rozległe kontakty 
handlowe na terenie Kujaw i Pomorza, w tym w śro
dowisku mniejszości niemieckiej, został na początku 
1939 r. włączony w tworzącą się sieć dywersji po- 
zafrontowej przewidywanej do użycia w razie opa
nowania tych terenów przez Niemców. We wrześniu
1939 r., wspólnie z bratem Aleksandrem Julianem, 
bezskutecznie szukał przydziału wojskowego, do
cierając rowerem do Sannik koło W^Sszawy. Po po
wrocie do Włocławka, w zmienionej sytuacji, nadal 
prowadził ogrodnictwo, ale już nie jako współwła
ściciel, lecz kierujący nim z ramienia powołanego 
przez okupanta do Zarządzania skonfiskowanymi 
polskimi majątkami rolnymi — Wschodnioniemiec- 
kiego Towarzystwa Gospodarowania Ziemią, czyli 
tzw. Ostlandu. O utrzymaniu firmy zadecydowała 
doskonała znajomość języka niemieckiego wyniesio
na z czasów nauki w Dreźnie oraz poparcie miejsco
wych vołksdeutschów. Ogrodnictwo nie miało 
treiihandera (zarządcy — powiernika niemieckiego), 
co znacznie ułatwiło działalność konspiracyjną.

W listopadzie 1939 r. został zaprzysiężony do 
ugrupowania „Grunwald”, powstałego na bazie przed- 
wojennej dywersji pozafrontowej, a w styczniu
1940 r. do ZWZ przez kpt. Józefa Chylińskiego, 
pseud.: Piotr, Bolesław, Kamień, Rekin, który pełnił 
w tym okresie funkcję oficera organizacyjnego Okrę
gu Pomorskiego ZWZ, a do połowy 1940 r. p.o. sze
fa sztabu i następnie szefa sztabu oraz zastępcy Ko
mendanta Okręgu ZWZ-AK do końca okupacji.

Wacław Guzowski, mianowany ppor. czasu woj
ny, przyjął pseudonim Smuga. Od tego momentu jego 
dom, a w zasadzie firma ogrodnicza składająca się 
z dwóch części — przy ul. Starodębskiej 28 i filii, 
tzw. Guzowa — była pierwszym punktem dowo
dzenia Komendy Okręgu Pomorskiego ZWZ-AK 
i głównym punktem jej łączności z Komendą Obsza
ru Zachodniego ZWZ-AK. Była to główna baza kon- 
spiracji pomorskiej ZWZ w latach 1940-1942. 
W ogrodnictwie zatrudnił on wiosną 1940 r. Józefa 
Olszewskiego, pseud.: Andrzej, Kamień, komendan
ta Insp. ZWZ WŁ, a rok później kpt. Józefa Grassa, 
pseud. Stanisław —  szefa wywiadu i zastępcę szefa 
sztabu KO ZWZ-AK Pomorze, Henryka Rasza — 
od drugiej połowy 1941 r. prokuratora Wojskowego 
Sądu Specjalnego KO, a także okresowo J. Chyliń
skiego. Odbywały się tutaj odprawy KO, w których

jako członek Wydziału Organizacyjnego W. Guzow
ski brał udział. To on wprowadził do konspiracji Jó
zefa Stencla, pseud.: Feliks, Rola, Kocieba, kierow
nika R eferatu Rolnego KO, oraz praktycznie 
wszystkich członków swojej bliższej i dalszej ro
dziny mieszkającej na terenie Włocławka i Bydgosz
czy. Najważniejszym z nich był brat — Aleksander 
Julian Guzowski, pseud. Aleksander, który zarówno 
w ogrodnictwie, jak i konspiracji pełnił obowiązki jego 
zastępcy. W. Guzowski stał się, obok J. Olszewskie
go i J. Grassa, kluczową postacią w organizacji struk
tur ZWZ, nie tylko na terenie Włocławka czy Inspek
toratu Włocławek (Obwody Włocławek, Nieszawa, 
Lipno), ale i całego Podokręgu Południowego. Rola, 
jaką odegrał, wyjaśnia także kryptonim Inspektoratu 
Włocławek „Ogrody” — ściśle związana z nim samym 
i miejscem jego pracy. W działalności konspiracyjnej 
na szczeblu inspektoratu posługiwał się pseudonimem 
Bartosz. Jednocześnie współorganizował Obwód 
ZWZ Włocławek, w którym (pod pseudonimem Mie
tek) był członkiem komendy, kierowanej przez ppor. 
cz.w. Józefa Zielińskiego, pseud. Grab.

Posiadając rozległe kontakty handlowe, W. Gu
zowski zorganizował na terenie powiatów włocław
skiego i nieszawskiego szereg skrzynek kontakto
wych obsługujących sieć łączności konspiracyjnej 
i wywiadu, z których przesyłki do niego przywozili 
łącznicy, m.in. Stanisław Postolski, pseud. Staszek 
(siostrzeniec), zatrudniony w firmie Alfreda Krause 
„Obst und Gemiise Grosshandel Leslau” (Hurtownia 
warzyw i owoców). W tym zakresie współpracował 
z por. Henrykiem Graetzmacherem, pseud.: Michał, 
Marta, szefem łączności KO do marca 1942 r., oraz 
por. Stanisławem Święcickim, pseud. Barabasz, peł
niącym od 1942 r. m.in. funkcję szefa wywiadu Ob
wodu AK Włocławek i jego bratem Henrykiem Świę
cickim współorganizatorem jednej z tras przerzutu 
do Generalnego Gubernatorstwa.

W swojej firmie W. Guzowski zatrudniał w sezo
nie kilkadziesiąt osób, w tym wiele zagrożonych wy
wozem na roboty przymusowe do Niemiec. Dla tych, 
których nie mógł już zatrudnić, starał się znaleźć pracę 
w innych miejscach na terenie miasta i powiatu.

Dnia 16 VII 1941 r. W. Guzowski został niespo
dziewanie aresztowany przez funkcjonariuszy ino
wrocławskiego gestapo i osadzony w obozie na Bło
niach w Inowrocławiu. Otrzymał tam numer 4113. 
Stamtąd, w wyniku starań jego siostry, Zofii Bartel,
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pseud. Goebelsowa, został po czterech miesiącach 
wykupiony. Powrócił ponownie do działalności kon
spiracyjnej, która w okresie jego aresztowania zo
stała wyciszona.

Po raz drugi aresztowany został 13 XI 1942 r., 
wraz z kilkoma konspiratorami z terenu inspektora
tu, przez funkcjonariuszy gdańskiego gestapo w tzw. 
sprawie „Andrzeja” — śledztwa prowadzonego po 
zatrzymaniu na wybrzeżu kpt. J. Olszewskiego peł
niącego, po odejściu z Włocławka, funkcję komen
danta Podokręgu Północnego „Morskiego”. Po bru
talnym śledztwie w Gdańsku (trwającym prawie dwa 
miesiące dłużej niż pozostałych osób z nim areszto
wanych), został osadzony 23I I 1943 r. w obozie kon
centracyjnym Stutthof, gdzie pod numerem 19675 
przebywał do ewakuacji obozu w styczniu 1945 r. 
Po kilku miesiącach otrzymał przydział do pracy 
w obozowym ogrodnictwie, co pozwoliło mu poma
gać innym więźniom w ramach obozowego ruchu 
oporu.

W czasie ewakuacji obozu w lutym 1945 r. zbiegł 
z transportu z czterema więźniami, w tym płk. Rudol
fem Ostrihańskym, pseud. Aureliusz, komendantem 
kolejno Okręgu Poznańskiego ZWZ oraz Okręgu Po
morskiego AK w latach 1940-1943, i poprzez Stargard, 
Bydgoszcz powrócił 17 III 1945 r. do Włocławka.

Po wyzwoleniu, od 1945 r. ponownie przejął kie
rownictwo firmy ogrodniczej, jednocześnie w latach 
1948-1949 i 1951-1952 był zatrudniony na stano
wisku kierownika Ogrodów Miejskich w Wydziale 
Technicznym Zarządu Miasta.

W latach 1945-1948 zaangażowany był w działal
ność niepodległościową, m.in. organizował wspólnie 
z Józefem Brajczewskim i innymi obronę represjono
wanych członków AK oraz pomoc dla ich rodzin.

Tak jak przed wojną rozwinął szeroką działalność 
społeczną. Aktywnie działał w Polskim Związku 
Ogrodniczym, Ochotniczej Straży Pożarnej, ale głów
nym polem jego działalności były organizacje kom
batanckie. Od 1945 r. był członkiem Polskiego Związ
ku byłych W ięźniów  Politycznych Obozów 
Koncentracyjnych, a od 1949 r. ZBoWiD-u. Pełnił 
w nim przez kilka kadencji (1949-1963) funkcję 
członka zarządu okręgu w Bydgoszczy i oddziału we 
Włocławku, w którym w latach 1955-1959 był pre
zesem zarządu.

Za działalność niepodległościową był odznaczo
ny m.in. Krzyżem Orderu Yirtuti Militari V klasy

(1945), Krzyżem Walecznych (1944), Medalem 
i Krzyżem Niepodległości (1937), Brązowym Krzy
żem Zasługi z Mieczami (1943), Medalem Zwycię
stwa i Wolności (1957).

Wacław Guzowski zmarł we Włocławku 6 XII 
1965 r. i pochowany został w kwaterze rodzinnej na 
miejscowym cmentarzu komunalnym.

Był dwukrotnie żonaty. Po rozwodzie z Heleną 
Zdzisławą z d. Rosińską, zawarł związek małżeński 
z Marią Dąbrowską, pseud. Roma, żołnierzem ZWZ- 
AK, prowadzącą m.in. okresowo kancelarię szefa 
sztabu KO i czynną w pomocy dla więźniów hitle
rowskich obozów i więzień, odznaczoną Krzyżem 
Walecznych. Nie miał dzieci.

Dwaj jego starsi bracia polegli w walce o niepod
ległość Polski w I wojnie światowej. Zygmunt Alek
sander (1881-1915) walczył na froncie zachodnim 
w szeregach Bajończyków i poległ na polach Lota
ryngii, odznaczony Croix de Guerre. Stanisław Jan 
(1891-1916), oficer 5. pułku I Brygady Legionów 
Polskich, poległ 4 VII 1916 r. w bitwie pod wsią 
Kostiuchnówką, odznaczony Krzyżem Orderu Vir- 
tuti Militari V klasy.

APW, Am W., Zarząd Miejski we Włocławku z lat 1918-1939, sygn. 
2248, k. 386-387; tamże, ZboWiD, sygn. 2, s. 4-15, sygn. 35, sygn. 
37; AMS, teczki'pers. więźniów, sygn. 1-1II-5365 (Guzowski W.); 
Arch. Zakładowe UM Włocławek, akta osobowe, sygn. 31/536 
(Guzowski W.); FAPAK, KO, t. osob.: Grass J., Olszewski G.I., 
Olszewski J.; tamże, Insp. Wł., t. osob.: Guzowski W., Melzacka H., 
Postolski S.; IPN -  Del. Byd., sygn. IPN BY 063/32, k. 97; Gu
zowski W., Relacje byłego więźnia Stutthof nr 19675, Włocławek 
1964, maszyn, (kopia w zbiorach autora); Arch. rodzinne Wojcie
cha Szymborskiego (syn Barbary Szymborskiej, z d. Postolskiej, 
siostrzenicy Wacława Guzowskiego); Markocka W., Melzacka- 
Szewczyk H., Postolski S., Wiśniewska Z., Włodarek C. — relacje 
(w zbiorach autora); — Opracowanie Józefa Chylińskiego doty
czące dziejów ZWZ-AK Okręg Pomorze, [w:] Materiały do dzie
jó w  Pomorskiego Okręgu ZWZ-AK, wyboru dokonali i oprać. 
K. Minczykowska i J. Sziling, Toruń 2000, s. 19, 23, 3 2 -3 3 /3 7 - 
39; Kotuła 1., Związek Bojowników o Wolność i  Demokrację w re
gionie Kujaw wschodnich i  ziemi dobrzyńskiej, w latach 1945- 
1975, Włocławek 1989, s. 31,40,42,50-53,92,168; Marcinkowska 
H., Postolski S., Guzowski Wacław, [w.yjBBKP, cz. 2, s. 74-75; 
Polskie Państwo Podziemne na Pomorzu 1939-1945, pod red. 
G. Górskiego, Toruń 1999, s. 57, 62, 69;*Ziółkowski B., Brajczew- 
ski Józef, [w:] WSB, t. 2, s. 31-32; tenże, Kobiety — żołnierze 
Związku Walki Zbrojnej — Armi Krajowej Inspektoratu Włocła
wek, [w:] Wojenna służba Polek, s. 85-87, 92; tenże, Olszewski 
Józef,[ w:] WSB, t. l ,s .  130; tenże, Włocławek. Kalendarium dzie
jó w  miasta, Włocławek 2003, s. 87, 91, 93.

Bogdan Ziółkowski
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S z a n o w n y  Panie!

Bardzo serdecznie dziękuję za list i za zw r ó c e n i e  uwagi n a  

brak imion p.p. Wacława Guzowskiego i Jó z e f a  Zielińskiego. 

Pominięcie icłi w artykule może tłu m a c z y ć  fakt, iż j e s t  o n  

fragmentem relacji p.Feliksy Orszt, k t ó r a  ich nie podaje. J e d n a k  

redakcja "Biuletynu" m o g ł a  podać imiona P anów w n a w i a s i e ,  

zaznaczając w ten sposób uzupełnienia tekstu.

Dziękując za uwagę, dołączam s e rdeczne p o z d r o w i e n i a  i 

życzenia zdrowia.

Z poważaniem

El la S k e r s k a  

dokumenta 1istka Fundacji A r c h i w u m  

Pomorskie AK  w T o r u n i u
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